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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a ,  dn ia  31. Paźdz ie rn ika .
Król .  Duńsk i  nad zw y cz ay ny  P os e ł  i p e ł n o ­

m o c n y  Min i s t e r  p rzy  C,  Rossy iskim dw orz e ,  
H r a b i a  B l o m e  i Król .  N id e r l a n d zk i  n a d -  
zwyczayny  P o s e ł  i pe ł n o m .  M in i s t e r  p rzy  
tymże  d w o r z e ,  B a r o n  v a n  H e k e e r n ,  o d ­
jechali do Pe te r sburga ,

Wiadomości zagraniczne.

„ Tr N i e m c y .
“  H a m b u r g a ,  d n ia  35. P aź dz ie rn ik a ,  

Se na t  tuteyszy o d e b r a ł  o n e g d a y  listy wie ­
rz y te ln e  z rąk H r a b i e g o  Maltzan,  P o s ła  Król .  
P ru sk i ego  p rzy  tu teyszem w o ln e m  mieśc ie .

N i d e r l a n d y ,
Z  H a g i ,  dn ia  22. Paźdz ie rn ika .  

P o s t a n o w i e n i a m i  z  d.  18- i 20. ro, b. u d z i e ­
l i ł  Król  ż ą d a n e  dymis sye  Xiqciu  U rs e l  M i n i ­
s trowi S t a n u ,  P a n u  G o b b e l s c b r o y , M in i s t r o ­
wi p r zem ys ł u  n a r o d o w e g o  i o s a d ,  i P a n u  d e  
la Coste Min i s t rowi  spr .  w ew n.

Kró l  J m ć  raczył  wczora p rzy iąć  listy w i e ­
rz y te ln e  z rąk B a ro na  W e s s e n b e r g  ( n ie  M i e ­
r a ,  iak n iek tó re  gazety  m y ln ie  d o n io s ł y ) ,  la­
ko C. K .  A us t r y ac k ie g o  P o s ł a  p rzy  dw or ze  
tu teyszym.

T w i e r d z a  F l i s synga  og łosz ona  ies t  t eraz za 
b ę d ą c ą  w s tan ie  w o i e n n y m ,

Z  A n  t w e r p i i ,  d n ia  2 t .  Paźdz ie rnika , '  
Z n a y d u i e m y  s ię  ci ągle w tym sa m y m  sta­

n i e  n i e p e w n o ś c i ,  a nasz widnok rąg  p o l i t y ­
cz ny  coraz  ba rdz iey  s ię  zachmurza .  W o y s k o  
Kró le w sk i e  zda ie  się w p o r ę  n i e m i e ć  c b ę c i  
wyiśó z mias ta ,  a wszystkie p r z y g o t o w a n i a  
woysk ow e  zapowiada ią  zamia r  d z i e l n e g o  bro? 
s i e n i ą  s i ę  na p r zy pa d ek  natarcia.
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G enerałow ie van  Geen i T rip  przybyli tu 
•dziś w południe .

Powstańcy usadowi l i  s ię p r ze d  m os te m 
W a e l h e m ;  woysko Kró lewsk ie  stoi wpros t  
p rzeciw t emu  s tanowisku po tey s t ron ie  N e -  
thy.  Częsty og ień z i e dn ey  i d rugiey  s t rony  
każe się lękać spa len ia  miasta W a e l h e m .

H o l l e n d e r s k a  część byłey osady w cy ladel l i  
Gandawsk iey  p rzyc iągnęła  tu dziś  r an o  z 4ma  
dzia ł ami  i n i e zw łoc zn i e  r usz y ła  w dalszy p o ­
c h ó d  do  H o l  l andy i,

Z  B r o i g g e ,  dnia 19. Październ.
O k r o p n ą  n oc  miel iśmy .  Po spó l s two  z b u ­

rzy ło  i z rabowało  10 lub I I  d o m ó w ;  kobie ty 
a raczey iędze latały po ul icach s t raszl iwe 
wyda iąe  krzyki ;  mę żr zy z n i  z p o c h o d n i a m i  
w  ręku przebiega l i  u a i c i m C c  iulastę ,  py ta iaę  
i e d e n  d r u g ie g o :  „A. dokądże t e r a z ?“  .Zam­
kn ięc i  w swoieh  d o m a ch  oczekiwal i  spokoyn i  
mieszkańcy  wypadku tych ok ro p ny ch  pytań.  
N ie b y ł o  widać ani  i e d n e g o  obywate la  na ul i ­
c y ,  ża dn eg o  pa t r u l u ,  któryby wskazywał  ia- 
Łiekolwiek be zp ie cze ńs t w o  lub pomo c .  — 
T e  są o k r o p n e  skutki  bezprawnośc i  i a n a r ­
chi i .

D z i ś  p rzyc iągnął  P u łkownik  P o n t e e o u l a n t  
* G an d a w y  z sw oim o d d z i a ł e m  och o t n ik ow  
P arysk ich .  P o c h w y c o n o  k ilkunas tu ło t row 
i wichrzycie l i  epok oy no śc i  dzisie/yszey nocy,  
l ecz  z r z ąd zo n e  n ieszczęście  iuź s i ę  n ie da  na ­
prawić .  M u s i a n o  rozdać  n ie m ał o  p ie n ię dz y  
p o m ię d z y  burzyciel i  s p o ko y n oś c i ,  p rzynay-  
mniey  to sami aresztowan i  zeznal i .  W i ce -  
H r a b i a  Po n te e o u l an t  .wydał do  tu teyseych  
mieszkańców o d e z w ę ,  w którey oświadcza ,  

- i i  u p o w a ż n io n y m  został od G en e ra ła  D u v i -  
v i e r ,  daw ó dz cy  w obu  F l a n d r y a c h ,  do p r z y ­
wrócen ia  porząd ku  w tern mieście.

P o d ł u g  G a z e t y  Z a c h o d n i o  - F ł a n -  
ci r y i b k i e y odes łani  będą  poytnani  herszty 
os ta tn ich  r oz r u ch ów  na statku do G a n d a w y .  
D o b r z y  obywate le  p rze trząsa ją  do m y dla o d ­
k ryc ia  ile mo ż n a  z rabowa nyc h  maiąlków,  aby  
t akowe  p r a w n y m  właścic ie lom poodd awa ć ,

Z  B r u s t e l l i , fdnia 21. Października.
O d e b r a n o  tu nas tępu iące  oświadczen ie  H r a ­

b i ego  C r u q u e m b o u r g ,  A d ju ta n t s  J .  K. Mci  
Xięc ia  O r a n i i :  „ X i ą ż ę  O ra n i i  upoważn ia

P o d p u ł k o w n i k a  M a l h e r b e ,  aż eb y  a i ę  uda ł  do 
. tymczasowego  rzą du  w Bruxel l i  i .doniósł 
m u ,  iż Je g o  Królewiczoska Mość  zapatruią® 
się  na o d e z w ę  z dn ia  16, rn. b. m n i e m a ,  ż« 
B e lg o w ie  i O n  do  i e d n e g o  dążą  ce lu  i ten'  
i e  p o m o c ą  i ed na k o w y ch  środków chcą osią'  
gnąć .  N a tu r a ln y m  tego  s tanu rzeczy  sku* 
tkiem p o w i n n o  być zawies zen ie  b r o n i ,  aby 
za p o b je d z  d a l sze mu  krwi Be lg ick iey rozlę- 
wowi .  Z  t ego p o w o d u  każe Je g o  Królewi '  
czoska Mość  p ro p o n o w a ć  rządowi  tymczaso'  
w e m u ,  ażeby zos ta i ąc em u pod swoim zarząr 
d e m  woysku zakazał  wszelkich poruszeń 
p rzeciw w oysku ,  z a y m u ią c e m u  jeszcze częśś 
p ro wi ncy y  be l g ick ich ,  a J. Królewicz.  MośŻ 
zo bow ię zu i e  się n a t o m ia s t , iż w tym przyp a­
dku  woysko  8(oiące pod A n t w e r p i ą  nieprzed-  
: i ą . « » i u i e  ża d n e g o  za cz ep ne g o  k roku,  d o ­
póki o b u s t r o n n e  woysko p rzes t r zegać  będziG 
p r o p o n o w a n e  teraz zawieszen ie  b r on i .  —‘ 
Xiąźę  każe za w iad o m ić  rząd ty mc zas ow y,  iż 
i eńców,  którzy się znaydowal i  na pontonach)  
a których los i edy n ie  od n ie go  za le ża ł ,  wol­
n oś c i ą  udarował .  A n t w e r p i a ,  dn ia  19. P a ­
źdz ie rn ika  i 8 j o .

H rab ia  C r u q u e m b o u r g ,
P u ł k o w n i k ,  A d ju ta n t  J.  K. M c iX ią ż ę c i ł  

Oran i i .
W i d z ie l i ś m y  i p o t w i e r d z a m y :

(p od p . )  W i l h e l m ,  X>ążę Ora n i i . “ 
N a  to wyszła dn ia  20. nas tępu iąca  o d p o ­

w ied ź :  „ K o m i te t  cen t ra lny  rzą du  tymczaso­
wego  Belgickiego dale  z l ec en i e  Kawale rowi  
G a m o n d ,  ażeby przedstawi ł  Je g o  K. M. Xią; 
ż ę c i u  Grani i . ,  ż e , n i m  w skut ek  p r o p o z y c y l  
i e go ,  aby zos tai ącemu p od  rozkazami  tegoż 
r zą du  tym czasowego  woysku zakazać wszel ­
kiego po ru szen ia  przeciw zna y dn ią ce mu  się 
ieszcze w Be lg ium woysku  nieprzyjac ie l skie­
m u ,  p o s t an ow ion ą  być mo ż e  iaka u c h w a ł a ,  
wykaz ane m wprzód  być m u s i :  1) iż te woy-
ska n ie p r z y i ac ie l sk i r ,  wszystkie i wyłą_c*nic 
od Xiąźęc ia  O ra n i i  za le żą ,  i £e i e m u  iako 
j e d y n e m u  wodzowi na c z e ln e m u  są pos łu ­
szne.;  2) iż X i ą ź ę  da ł  im rozkaz,  ażeby z pro- 
wincyi  A n t w e r p i i ,  ntiasta Mas trychtu i cyta­
del l i  D e n d e r r a o t i d e  ( T e r m o n d e )  ustąpi ły i 
Cofnę ły  s ię  po  za Moe rdyk  w H u l l a u d y i  ; • 3) 
n a k o n i e c ,  iż rozkaz ściśle i w naykrótszyin 
i le  m o ż n a  czasie d o p e ł n i o n y m  zos tanie .  *—*
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Rząd t y m c z a s o w y  w y p u ś c i  n i e b a w n i e  n a  w o l ­
ność wszys tk i ch  i e ń e ó w  h o l l e n d e r s k i c b , 6ko- 
*o ż a d e n  B e lg i y c z y k  n i e b ę d z i e  d ł u i e y  g w a ł ­
t o w n y m  s p o s o b e m  w  ł i o l l a n d y i  z a t r z y m y ­
w a n y m . "  . , ..

Wy p us z cz en i  w A n tw e r p i i  l e n c y  p r z y by l i  
tu wcz ora  i  zostal i  o d  w ie l k i ego  t łu mu ludz i
Przy i^c i .

Z  L e o  d y  u r n ,  d n i a  22.  P a ź d z i e r n i k a .  f
C z e ś ć  na sz ey  s. ły z b r o y n e y  ob y w a te l s k . e y  

Wyruszyła  w c zo ra  p o d  r o z k a z a m i  H r .  B e l e -  
iaynyori t  do  T o n g e r n .  ,

D o z w o l o n y  o d  G u b e r n a t o r a  n a s z e y  p ro -  
w in cy i  w o l n y  d o w ó z  z b o ż a  z o ś c i e n n y c h  kra* 
i ó w ,  n i e w y d a ł  i t s z c z e  p o ż ą d a n e g o  skutku;  
Z b o ż e  u na s  c o d z i e ń  b a r d z i e y  d ró żc i e ; ,  ży ­
czyć  za t e m  n a l eż y , ,  ż e b y  iak n a y p r ę d z e y  d l a  
c a l e y  B e l g i i  d o z w o l o n y m  b y ł  w o l n y  d o w ó z  
zb o ża .

Z  H a g i , ,  d. 25.  P a ad z i e rn ik a .
W y s z ł y  tu n a s t ę p u j ą c e  d w i e  u c h w a ł y  Kra* 

l e w s k i e r  M y  W i l h e l m  i t. d .  Z w a ź a i ą c ,  iż 
u z n a w a n i e  p ow ag i  k o n s t y tu c y i n e y  w p r o w i n -  
c y a c h  p o ł u d n i o w y c h  z u p e ł n i e  u s t a ł o ,  p o s t a ­
n o w i l i ś m y  i s t a n o w i m y :  A r t  I .  U d z i e l o n e
N a s z e m u  u k o c h a n e m u  s y n o w i ,  X i ę c i u  U r a ­
n i i  u c h w a ł ą  N a s z ą  z d.  4:. m.  b.  po l e c e n i e , ,  
u w a ż a ć  s i ę  cna za u c h y l o n e .  —  A r t .  2. 
R z ą d  N a s z  o g r a n i c z a ć  s ię b ę d z i e  o d t ą d  t y lko 
n a  p r o w i u c y e  p ó ł n o c n e  i W .  X i ę s t w o  L u ­
x e m b u r g ,  i 10 t ak  d ł u g o ,  d o p ó k i  co d o  pro-  
w in cy y  p o ł u d n i o w y c h  w sk u tk u  r o z w a g i  z N a -  
Bzymi S p r z y m i e r z e ń c a m i  b l i żs za  n i e s t a n i e  u-
c hw a ł a .  __ A r t ,  3- W s z e l a k o ź  t w ie r d z e  A n t -
Werpia  M a s t r i t h d  V t n l o o  ma ią  p oz os t ać  w m o ­
cy N a s z e y  s. ły z b r o y n e y  i b y ć r o ile to i c s ace z  
n i e n a s t ą p i ł o  , o g ł o s z o n e  za b ę d ą c e  w s t a n i e  
o b l e ź o n i a , sko ru by  Nasi  d o w o d z c y  w ty c h ż e  
uz n a l i  t e g o  p o t r z e b y  -  K o p i e  tey  u c h w a ły  
m a i ą  b yć  p r z e s ł a n e  N a s z e m u  u k o c h a n e m u  
Bynowi  X.  O r a n i i ,  N a s z e m u  uk o ch .  d r u g i e ­
m u  s y n o w i  X.  F r y d e r y  kowi  i t. d.  M y  W i l ­
h e l m  i t. d.  N a  za sadz i e  N a s z e y  dz i s i ey sze y  
u c h w a ł y  i z w a ż a j ą c ,  i i  N a sz  u k o c h a n y  8,11 
X ,  O r a n i i ,  u c h w a ł ą  sw o ią  z d.  16.  m.  b.  u p o ­
w a ż n i ł  G u b e r n a t o r ó w  i d e l e g o w a n y c h  c z ł o n  
ków S ta n ó w  p r o w i n c y y ,  k tó r e  p o w a g ę  i ego  
U zn aw ał y ,  do  ty m c z a s o w e g o  załatwianiz

w sz e l k i ch  s p r a w  ,. a w r a z i e  p o t r z e b y  Tego d'e- 
c y z y i ,  u d a w a n i a  s i ę  b e z p e ś r e d n i o  d o  n i e g o ;  
u z n a l i ś m y  za d o b r e  r o z p o r z ą d z i ć ,  a ż e b y  G u ­
b e r n a t o r o w i e  i d e l e g o w a n i  c z ł o n k o w i e  Sta­
n ó w ,  w p r z y p a d k a c h  d o tk n i ę ty c h  p o m i e n i o -  
u ą  u c h w a ł ą ,  u d a w a l i  s i ę  d o  N a s z y c h  d o -  
w o d z c ó w  t w ie r d z  M a s t r y c h t u  i A n t w e r p i i ;  
k t ó r y m  to  d o w ó d z c o m  p o w i e r z a m y  n i n i e y -  
8 zem  s p r a w o w a n i e  n ay w y że z ey  w ładz y  , ial tą 
N a s z  u k o c h ,  s y n ,  X .  O r . ,  z a s t r z e g ł  so b i e  by ł  
w z m i a n k o w a n ą  u c h w a ł ą  z d.  16. m .  b.  —*» 
K o p i e  i t. d .  W  H a d z e  d n i a  20. P a ź d z i e r ­
n ik a  1:0,30,

W  i 1 ii e 1 m.
P r z e z  K r ó l a  : J .  G.  d e  M e  y v a n  S t r e  f  k e r t .

D u c h o w i t ń s t w o  ka to l i ck i e  w E i n d h o v e n  
i B r e d a  w p o ł n o c n e y  B r a b a n c y i ,  s iara  s i ę  
w sz e l k i em i  sp o s o b y  u c h r o n i ć  sw e  o w ie c z k i  
o d  p o l i t y c z n e y  za r azy  b e lg i ck i ey .

G e n e r a ł  d e  Kock ,  d o w o d z c a  woyska n a s z e ­
g o  w J a w i e ,  p o w r ó c i ł  z l am ią d  i p r z y b y ł  tu 
d.  23. m ,  b ,

Z  A n t w e r p i i ,  dn .  24 P aź d * .
D z i ś  s ł y s z a n o  t u  p r / e z  t rzy g o d z i n y  s t r z e ­

l a n i e  s  dz i a ł  o ćw ie r ć  mi l i  od  iniasia.  Po* 
ź n i e y  p r z y w i e z i o n o  ki lku r a n n y c h .  W e ­
w n ą t r z  m ia s t a  wszys iko  s p o k o y n i e ;  m o c n e  
p a l r u l e  o b y w a te l s k i e  p r z e b i e g a j ą  [10 u l i c ach .

P r z e d s i ę w z i ę t e  ś rodk i  p r z ez  wi , dzę  woy- 
sk o w ą  każą  s i ę  s p o d z i e w a ć  nays i l i i i ey s zey  
o b r o n y  mia s t a .  P o w s t a ń c y  ok rąży l i  A t i i w e r -  
p i ą r a dw ie  g o d z i n y  z t am tey  s t r o ny  mias t a,  
p o d  W y n i g e m ,  i u i  s i ę  b i t ą .

Z  K r u x e l l i ,  d n i a  24. P a ź d z i e r n i k a .
O d  dn i  ki lku mia s to  n a s z e  stawia ob raz  

wsze lk i ch  ok ropn oś c i  an a r ch i i  i za iadłośc i  po ­
spó l s twa.  i m  b a r dz  ey zbl i ża  s i ę  chwi la  s t a ­
n o w c z a ,  te in  go r l iw iey  k aż de  s t r on n i c tw o  sta­
ra s i ę  p am ię t ać  o sob i e ,  każde  u zb ra i a  swe g ł o ­
d n e  ł u p ó w  z g ra i e ,  k tór e  snu i ąc  s i ę  po  ul i cach 
to  k r z y cz ą :  „ P r e c z  z  t y m c z a s o w y m  r z ą d e m !
p r z e c z  z  k o n g re s e m  ! “  T o  z n o w u :  „Ś m i e r ć
zd raycoin! .  ś m i e r ć  s z l a c h c i e ! L u d  ma  p a n o ­
wać  !“  L e c z  n i e ko ńc z y  s i ę  n a  k rzykach  ; na  ki l ­
k u  u l i c ach  la ła  s i ę  z n o w u  k rew s t ru m i e n i a m i ,  
W  ysta w i an i e  d r zew  w t  In ości o k a z u i e d n s c  i as no  
z a m i a ry  p r z y b y ł y c h  z  Pa ryż a  J a k o b i n ó w .  
Z  s t r o ny  r z ą d u  t y m cz as ow eg o  s y p i e  s i ę  g r a d
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o d e z w ,  napo min a jących  lud  do  spokoynośc i  
i s zanowania  ma ią t ków ,  ale to p o d o b n o  iest 
g łos  w-ołaiącego na puszczy.
■ Zd a i e  się,  i ż prócz D o n  H u a n a  van  H a l e n  

a resz towano  t a k ie  W i c e  - H r a b ie g o  C u l h i t ,  
k tó rego o z d r a d z e n i e  sprawy  ludu  obwinia ią .  
P ie rw szy  zn a y d u ie  s ię  w cytadel l i  M o n s ,  
gdz ie  iuż był  kilka razy s ł u c ha n y m .  M i a n o  
przy n im zt ialeść wiele pap ierów.

Mieszka n ie c  tu teyszy,  P a n  v an  Marneffe  , 
mi a n o w an y  zesta l  G e n e r a ł e m  brygady i do -  
wódzc ą  pu łku  u ła nów.

W ł o c h y .
Z  d n i a  ?o.  P a ź d z i e r n i k a .

P rzed  kilku dn ia mi  wszczęły się rozruchy w 
A n n e c y ,  m a łe m  z a m o i n e m  miasteczku Sar- 
dy ńs k i e m,  l iczącem około 4300 mieszkańców,  
p o ło ź o n em  blisko G e n e w y ,  na g ranicy  fran- 
cuzkiey.  Okrzyk :  V i v e  l a  l i b e r t e !  roz ­
legał  się po  wszystkich u l i cach ,  w yd aw an y  
p rzez l iczne g ro ma dy  l u d u ;  nie  zaszły i ednak 
p rzytem żadne n iesforności .  L e c z  n im  się to 
poruszen ie  lu d u  ustalić m o g ł o ,  wpadło p o mi ę ­
dzy t łum y woysko p iemontsk ie ,  pochwyc i ło  
7 — 8 bu n to wn ikó w i okuwszy  ich w kaydany 
zaprowadz i ło  do  Chamb ery .  Niebawnie t akie 
za łogę  wynoszącą  600 ludz i ,  w zm o c n io n o  2 
szwadronami  i azdy ,  aby u trzymać na wodzy  
całą p r o w i n c y ą , którą sądzą być przez F ra n c u ­
zów po dbur zaną .  T w ie r d z e  i warownie  przy 
górach  Cenis  i S. B e r n a r d a ,  spiesznie napra-  
wiaią i w żywność zaopa t ru ią ,  mianowic ie  wa­
r o w n ię  Bard  p rzy gościńcu do Aos ta .

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. s 5. W r z e ś n i a .

(Z Gazety Powszechnej,)
Je s t e śm y  t eraz dok ładn iey  za w ia do m ie n i  

o wielkiey zm ia n i e ,  zaszley w os tatnich d n .  
L i p c a  we Fra nc y i ,  i n i e m oż e m y  dos ta t eczn ie  
op isać zadz iwienia  i ob aw ,  iakie o pa n o w a ły  
klassy z n a yd u ią cy c h  się tu F ra nk ó w.  D o ­
tknę ło  to sz cz egó ln iey  stan kupiecki  wszy ­
stkich n a r o d ó w ,  a w inte ressacb post rzegać 
się daie n ie u fn o ść ,  do  którey iest p o w o d e m  
n ie p ew n o ść  naybl i ższey  przyszłości .  O d e ­
bral i  wprawdzie  wszyscy n i e m a l  eu r op ey scy

agenc i  dy p lo m a ty c zn i  i ha n d l o w i  instrukeye* 
uw ia da m ia ją ce  i c h ,  iź nate raz  n iezanos i  się 
wca le  n s  w o y n ę  międ zy  F r a n c y ą  a innerni  
moc ars twa mi ;  p ie rwszy  i ednakźe  przestrach 
za na d to  m o c n o  p r ze ra z i ł  wszystkie umysły* 
iżby w t e m ,  co za sz ło ,  upa t rywać tylko mo­
g ły  p r z e c h o d n i e ,  i n n e  pańs twa europeyskia 
ma ło  ob ch o dz ąc e  w y da rz e n i e .  H r a b i a  Guil- 
l e rn ino t  stara s ię  p r ze k on y w a ć  każdego ,  iii 
z e w n ę t r z n e  s tosunki  F r a n c y i  ża d n ey  niedo- 
sn a i ą  z m i a n y ,  źe r ząd  f rancuzki  poczytuie  
sob ie  za p ie rwsźy  o b o w ią z e k ,  pozyskać zau­
fanie i n n y c h  moc ars tw ,  a ustalaiąc własny 
w e w n ę t r z n y  po r z ą d e k ,  u t r zym ać  za razem 
stan pokoiu  ze wszystkiemi innen t i  mocar ­
s twami .  T w i e r d z ą  wszelako n ie k tó rzy ,  i i  
sam H r a b i a  n ie u ła  b ez w ar u n k ow o swoim za­
p e w n i e n i o m  i p ragn ie  us uną ć  się na  czał  
ni e i ak i  od  in te resów.  L e c z  to z a p e w n e  ns 
f ałszywem polega p r zy p u sz cz en iu .  D l a  P o r ­
ty wszystkie okol icznośc i  e u r o p e y s k i e ,  byle 
tylko żad n ey  be z p o ś r ed n ie y  z nią  nie ra iały  
s tycznośc i ,  ma ło  ma ią  in te r es u ,  i  gdyby  
T a h i r  Basza n i ebyt  bardzo  o b u r z o n y  od da l e ­
n ie m  s ieb ie  pod A l g i e r e m  i wy padk iem swoich 
uk ła d ó w ,  n ie b y ło b y  p rawie  wzmianki  o wiel­
kich zda r zen ia ch  we F ra n cy i .  —  O  Grekach  
mało  co tu teraz s łyszymy ; H ra b ia  Capod i-  
strias u t r zym uie  żywą k o r re sp on d en c yą  z tu* 
t eyszemi P o s ł a m i  p oś r edn ic zą cyc h  mocarstw,  
a poby t  iego  w Gre cy i  n ie d łu g o  p ew n ie  po­
t rwa.  Miał  on  w osta tnim czasie znacz n ie  
ut racić  swą powagę  u swoich  z iomk ów  i p rze­
kon ać  s i ę ,  iż tę u t r zymać  tylko mo żn a  massą 
p i en ięd zy  lub si łą woysk ow ą ,  a i ernu tego 
oboyga  n iedos ta ie .  —  Reszyd  Basza staie się 
t eraz  w całey A lb an i i  p a n e m  i zabie ra  i e d en  
w ar o w n y  punk t  po d r u g im ;  o t r zy m an e  p r ze ­
ze ń  korzyści  mogłyb y  nawe t  dla Greków być 
n i e b e z p ie c z n e m i ,  i eże l iby p ro toku ły  l o n d y ń ­
skie w skutku nayalowszych zmian  tniały być 
ob o i ę tn ie  p usz cz ane  zamiast  6ilriego ich po­
p ie rania .  W .  Suł tan zay muie  się wyłąc zn i e  
o r g an iz o w an ie m  i ćw ic ze n ie m  woyska re gu ­
la rne go .

G a z e t a  P o w s z e c h n a  do nos i ,  iż w A l e -  
xandry i  wsadzaią z wielkim po ś p ie c h e m  na  
okręty wyprawę  z 8 —-10,000,  p r z e zn ac zo ną  
n a  zdob yc ie  dla r ządu tureckiego wyspy Kan- 
dyi ,  na którey Seraskiera Ha l i l  Basza,  po  zu-
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Pe/nem  ̂ uprzątnieniu wszelkich n iep orozu ­
m ień m iedzy  nim a Portą , m ianowany zo-  
•Ul,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  20. P aźd z ie rn ik a . '

Z ab u rze n ia  zaszłe tu  dn ia  18- < wieczór  z 18- 
Aa rę ty  dały M o  n i t o r o w i  p ow ód  do wyda­
nia ieszcze wczora wieczór  nadzwyczaynego  
dodatku , który Winastępuiący sposób zaburze-  
n ‘a te op i su ie:  „ W c z o r a  ( r8. )  wieczór  zg ro­
madzi ło się n a n o w o  pospól s two na  dz iedz iń ­
cach P a l a i s  R o y a l  i wynurzało  w g łośnych 
okrzykach te same  pogr óżk i ,  które od wielu 
iuż dn i  dobrze  myślących obywatel i  n i epokoią  
i oburzaią.  G w ard ya  na rod ow a  rozpędz i ł a  
Wnet t ł u m y ,  które się po te m na  placu przed 
pałacem zebrały powtarzaiąc te same wrzaski .  
T y m c za s em  poiedyńeze  osoby p rzebiega ły r ó ­
żn e  części miasta i usi łowały lud nakłonić ,  aby 
do  pałacu P a l a i s  R o y a l  pobiegł .  W s z ę ­
dzie  atoli spełzły ich zamiary na n ic ze m ,  a 
n a m o w y  ich odrzuc ano  z wyrazem naywięk- 
szey niechęci .  T ym c za s em  gwardya n a r o d o ­
wa  rozpędz i ł a  t łumy lu du  na placu przed P a ­
l a  i s - R o y a l  zebrane.  O dd z ia ł  pospólstwa,  
z łożon y  z 4 —  500 o s ó b ,  p r zy mu sz on y  do o d ­
stąpienia od pa łacu ,  uda ł  s ię  przedmieśc iem 
S. A n to n ie g o  do V in c e n n e s .  Z  od dz ia łu  te­
go  ma ło  osób  było u z b r o io n yc h ,  większa 
część mia ła  tylko kiie. P rzybywszy  do V i n ­
c e n n e s  żądał  o n ,  aby m u  byłych Mini st rów 
Wydano.  G en e ra ł  D au me sn i l  dał bu rzyc ie ­
lo m  spokoyności  pub l i czney od p ow ied ź ,  iaką 
m u  obowiązki  i po łożen ie  iego  nakazy wa ły ;

„ poczerń mot ło ch  powrócił  do stol icy,  z g r o m a­
dzi ł  s ię z n o w u  przed P a l a i s - R o y a l  i po ­
wtarzał  te same wrzaski.  Gwardya  na rodo wa  
nadb ieg ła  z wszystkich s t ron ,  i wpó łgodz iny  
rozpędz i ł a  z placu i pobliskich ulic b u n to w n i ­
k ó w ,  wielu z n i c h  aresztowano.  Sto t r zydzie­
ści sześć osób s tawiono w Prefekturze pol icyi ;  
Wys łuchano ie n iezwłoczn ie  w celu n iebawne-  
go  wydan ia  ich Sądom.  N a  placu P a l a i s -  
R o y a l ,  w tern sam em mieyscu,  gdzie ich poy- 
i n a n o , zna lez iono p i sm a ,  które rozrzuci l i ;  
Z n iek tórych  tych pism po z n a n o  z jakiego 
zrźódła po cho dz ą ,  gdyż zawieraią obelgi  prze­
ciw Królowi .  Rząd  p rzedsięweźmie ścisłe śledz­
t w o ,  aby odkryć p rawdz i wyc h  sprawców zabu­

r z e ń ,  które tak s łusznie mieszkańców Paryża  
oburzaią .  P r a w a  i Sędz iowie  kraiowi wyda­
dzą  przeciw n im wyrok.  Pokóy  wielkiego n a ­
r o d u  nie  pow in i en  być za bu rzo n y m przez kil­
ku  wichrzyc ie l i , którzy kary godnerni  n am ię ­
tnośc iami  od d ych a i ą ,  ł a twowie rne  umys ł y  
u w od zą  i poś redn io  lub  bezpo ś r edn io  
n ie go dz i wy m zamia rom  sprzyiaią.  Gwar dy a  
na ro do w a  zasługuie  na naywiększą po chw ał ę ;  
b ran ie  się iey było szybkiein,  s i l nem ,  rozt rop-  
n e m ,  dobrze  obr acho wane in .  Z n a  o na  i wy­
pełn ia  swoie obowiązki ,  u t r zymuie  spokoyność  
i porządek  w interesie sprawiedl iwości  i wol­
n oś c i , “

„ D n i a  i ę g o  rano  o godz in ie  9. ud a ł  się 
Kró l  w  uni formie gwardyi  na rodo wey  w towa­
rzystwie Xc ia  O r l e a n u ,  Genera ła  Lafaye t t a ,  
i Mini st ra  woyn y  , Marszałka Ger a rd ,  na  dz ie ­
dziniec  P a l a i s  R o y a l ,  gdzie s ię ,  iak zwy- 
czaynie codz ień  o tey godz in ie ,  wielkie m n ó ­
stwo ludu  zn a y d ow ał o ,  aby się p rzypa trzyć 
zmianie  straży.  T u  były oddziały 5tey i 6tey 
legii pieszey gwardyi  n a r o d o w e y ,  trzeci szwa­
dron iazdy gwardyi  narodowey  i g r anadyerowie  
i wol tyżerowie 31 pólku l in iowego ,  Kró l  
chciał  woysku  t e m u okazać swoie  u k on te n t o ­
wan ie  z powo du  iego dz ie lne go ,  i w i e r n e go  
pos tęp ow ani a ,  okazanego  wczoray w wieczór  
i nocy up łynioney.  L e d w ie  Król  ukazał  się 
n a  d z i ed z iń cu , gdy go  lud tysiącznym okrzy­
k ie m :  „ N i e c h  £ y i e ! “ powita ł .  Okrzyki
radości tak d ługo i ciągle t rwa ły ,  źe Król zale­
dwie m ó g ł  głos  zabrać.  Nareszcie p r z e m ó w i ł  
nas tępuiące słowa do gwardyi  n a r o d o w e y :  
„Sz a no w n i  towarzysze m o i ,  p rzyc hod zę  po­
dziękować  wam za gor l iwość,  którąście nocy  
up ły n io ne y  okazal i ,  aby porządek pu b l i c zn y  
u t rzymać i P a l a i s - R o y a l  zasłonić p rzeciw 
t łum owi  szalonych  burzyciel i  spokoynośc i;  
których n iedo łęż ne  zama chy ,  w skutku waszf-  
go d o br ego  d u ch a  i s zybkości ,  z iaką zos tały 
p rzez was p r zy t ł u m io n e ,  na  sprawców spadną.  
M o i e m ,  i nas wszystkich żądan iem iest,  aby  
nada l  n ieprzyjac ie le  p rawdziwey  wolności  n i e  
zaburzal i  publ iczney  spokoynośc i ,  i pozyska­
n y c h  przez F ran cyą  instytucyy,  które i edynie 
tylko mo g ą  nas  wybawić od anarchi i  i n ie ­
szczęść z n iey  wynikaiących.  Czas iest ,  aby  
ń ieszczęsney tey swawoli  koniec położyć ; cza* 
i e s t ,  aby  u t rzym anie  publ icznego po rzą dku
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p r zy w ró c i ł o  z a u f a n i e ,  a b y  t o  z a u f a n i e  o ż y w i ­
ł o  ha n d e l  i k a ż d e m u  z a p e w n i ł o  u ż y w a n i e  p r a w  
o s o b i s t y c h ,  k tórych  o p i e k u n e m  i r ę k o y m i ą  
r z ą d  być p o w i n i e n .  P r z y  wasz ey  p o m o c y  i  
p a t r y o t y z m i e ,  p r zy  p o m o c y  S z a n o w n e g o  G e ­
n e r a ł a  i w a l e c z n e g o  M a r s z a ł k a ,  k tó r y c h  za-  
WBZe z  r adośc i ą  p r z y  b o k u  m o i m  w i d z ę ,  p o -  
t rafieroy d o p e ł n i ć  t ego  p i ę k n e g o  o b o w i ą z k u .  
P r z y w i ą z a n y  zawsze  do  m e g o  k r a i u ,  w i e r n y  
sp r a w i e  w o l n o ś c i , p o c z y t u i ę  sob i e  z a  p i e rw sz ą  
p o w i n n o ś ć ,  u t r z y m a ć  p a n o w a n i e  pr aw  , bez  
k tó r e g o  n i e  mas z  d la  n ik og o  an i  w o ln o ś c i  an i  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  i n ad ać  m u  s i łę  n a l e ż n ą  o p a r ­
c i a  s ię  z a m a c h o m  , k tó r emi  ie wz ru sz yć  u s i ł u -  
i ą .  W y  n i e  u s t an i ec i e  w s z l a che tny ch  u s i ł o ­
w a n i a c h  w a s z y c h , aby  rno ie  w sp i e r ać ,  i m o ż e ­
cie na  m n i e  po l e g ać  iak ia n a  was po l e gam .41 
—  D o  iazdy  gw ard y i  n a r o d o w c y  r z ek ł  N . P a n ;  
„ T o w a r z y s z e ! :  P r z y c h o d z ę  o świadczyć  w a m ,
ile c e n i ę  was ze  u s i ł ow an ia  w  ce lu  u t r z y m a n i a  
Bpokoynośc i  p u b l i c z n e y ,  i b ro n i en i a  . na szych  
s w o b ó d ,  k tó r e by  n a m  w yd rze ć  ch c i a no  p r ze z  
p o g r ą ż e n i e  na s  w ana rch i ą .  Czas  i u i ,  aby  te 
Z ab u rz en i a  u s t a ły ;  c z a s ,  ab y śm y  się okaza l i  
g o d n y m i  imien ia  F r a n c u z ó w  i b ron i l i  n a s zy ch  
i n s t y t ucy y  p rzec iw z a m a c h o m  a n a rc h i i ,  o d ­
n ió s ł s zy  tak św ie t n e  zw yc i ę s tw o  n ad  z a m a c h a ­
m i  d e s p o t y z m u ,  A  tak u s t a l em y  na sz e  swo­
b o d y ,  i  n ad z i e i a  u c z y n i o n a  p r z e z e r n n i e  z tak 
w ie lką  r a doś c i ą :  £e Ka r t a  od t ąd  p r a w  d ą  b ę ­
d z i e ,  zo s t an i e  s p e ł n i o n ą . “
' K r ó l  u d a ł  s ię p o t e m  d » p i e i  ws ze go  d z i e d z iń ­
c a ,  gdz i e  do o d d z i a ł u  gw ard y i  n a r o d o w e y  i 
s t raży  31 l i n i ow eg o  pó lku  p r z e m ó w i ł  w nas t ę -  
p u i ą cy  sp os ób  : „ T o w a r z y s z e  m o i  z g w ar d y i
n a r o d o w e y  i woyska  l i n io w eg o  £ Z  roskoszą  i 
u k o n t e n t o w a n i e m  p a t r z a ł e m ,  iake śc ie  s i ę  
w s p ó ł o b i e g a l i  n o c y  z e s z ł ey  w  u s i ł ow an iac h  i 
b u n t  s za l o ny ,  k tóry s p o k o y n o ś ć  s t ol i cy  p rze-  
f w a f ,  tak s zybko  p r zy t ł u m i l i .  P oś w ię ca i ą c  s ię 
c i ąg l e  dla k ra iu  m o i e g o ,  go tó w  zaw sze  do o b r o ­
n y  o w y c h  s w o b ó d  i n s t y t u c y y , które  z ap r zys i ą ­
g ł e m  i k tó r y m  zaw sze  p r z y c h y l n y m i  p o z o s t a ­
j e m y  , m u s z ę  i a ,  m u s i m y  wszyscy odp i e r ać  
o w e  p o d ł e  z a m a c h y ,  p o d  i akąkolwiek  ok az u i ą  
s ię  b a r w ą ,  aby  g o d n i e  sp r a w ie d l iw ym  F r a n c y i  
o c z e k i w a n i o m  o d p o w ie d z i e ć .  D o p ó k i  życi a  
m o i e g ó ,  b ę d ę  s i ę  o to  s t a ra ł  i m a m  n a d z i e i ę ,  
Że mi  się to p o w i e d z i e . 11

P r t f ł l ł t  p o l i c j i  w y d a ł  w c z o r a  o b w i e s z c z e ­

n i e ,  w k t ó r e rn  m i ę d z y  I n n e m !  m ó w i :  „M i* -  
s z k a ń c e  P a r y ż a !  B u n t o w n i c z e  ro z r uch y  
p r z e r y w a i ą  s p o k o y n o ś ć  p u b l i c z n ą  i z a s m u c a l i  
e e r ce  K ró l a .  P a r a l i ż u i ą c  p r z e m y s ł  i h a n d e h  
n i s z c z ą  ź r ó d ł a  p o m y ś l n o ś c i  s t o l i cy .  R o z r u ­
c h y  te  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  m a ł e y  l i c zb i e  uw ie ­
d z i o n y c h  l u d z i ,  k tó r y c h  z d r a d l iw i  burzyciel® 
s p o k o y n o ś c i  p o b u d z a i ą  d o  n i e ł a d u ,  —  osta- 
t n i e y  n a d z i e i  n a s z y c h  n i e p r z y  i a c ió ł ,  Proce® 
w ie lk i  o d b y w a  s i ę  w s w o i m  p o r z ą d k u .  Chcą  
w m ó w i ć  w l u d ,  i e  o s k a r ż e n i  u w o l n i e n i  zo ­
s t a ną  o d  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za sw o ie  czyny )  
a le  n a r ó d  d o w i e  się,  ź e  go  o s z u k u i ą ,  źe  spr a­
w ie d l i w o ś ć  z os t an i e  w y m i e r z o n ą ;  tymezase t l t  
n a l e ż y  s z a n o w a ć  t n a i e s t a t p r a w  i n i e z a wi s ło ść  
s ę d z i ó w .  N a r ó d  o c z e k u i e  s p o k o y n i e  końca* 
M i e s z k a n c e  P a r y ż a !  n i e t ro sz c z c i e  s ię,  zw ie r z ­
c h n o ś ć  wasza  cz u w a  n a d  u t r z y m a n i e m  po ­
r z ą d k u ;  u ż y to  wsze lk i c h  ś r o d k ó w ,  aby  tako­
wy z a b e z p i e c z y ć ;  p o l e g a  o n a  m o c n o  n a  wa­
s z y m  s p o s o b i e  m y ś l e n i a ,  w a sz em  p r z y w i ą z a ­
n iu  do  o y c z y z n y  i na  g w a rd y i  na rod ow ey*  
W y  po l e  ga ć  m o ż e c i e  r ó w n i e  na  n i e y f  w y p e ł ­
n i  o n a  sw o ie  o b ow ią z k i .

P o d o b n ą  o d e z w ę  w y d a ł  P .  O d i l l o n -R a r r o ł ,  
P r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  S e k w a n y .  T a k i e  G e ­
n e r a ł  L a f a y e t t e  w y d a ł  r o z k a z  dz i enny*  
w k tó ry m d z i ę k u i e  gw a rd y i  n a r o d o w e y  za 
w ie rn o ś ć  i d z i e l n o ś ć  o k a z a n ą  w c z o r a  w ie cz ó r  
i  w n o cy .

W c z o r a y s z y  w i e c z ó r  p r z e m i n ą ł ,  p o d łu g  
M o n i t o r a ,  s p o k o y n i e .  P a t r u t e  g w a r d y i  n a ­
r o d o w e y  z o s t a ły ,  z w ł a s n e g o  gwardyetóBf  
n a t c h n i e n i a ,  p o t r o Ł o n e ,  w ce lu  o d b y w a n i a  
s ł u żby  p o s p o ł u  z w o y s k i e m  l i n i o w e m .  T y m ­
cz a s e m  d / i s i e y 6 z e g o  r ana  z n o w u  był y r o z r u ­
ch y .  G a z e t a  F r a n c y i  d o n o s i  o  n i c h  
w n a s t ę p u j ą c y c h  s ł o w a c h : „ D z i s i a y  r a n o  Iro-
ł o  g o d z i n y  xoiey  z n o w u  s i ę  na d z i e d z i ń c u  
P a l a i s -  R o y a l  z e b ra ł y  f l u iny  i w o ł a ł y :  
„ Z e m s t a !  Ś m i e r ć  M i n i s t r o m  !‘ł  K ró l  z e s z e d ł  
n a  d ó ł  w c y w i l n y m u b i o r z e ,  n i e m a i ą c  n i k o ­
go  p r zy  s w o i m  b o k u  i p r z e m ó w i ł  d o  n a y b l i ż -  
s z y c b  s i e b i e  o só b .  Z a p e w n i a j ą  , iż K ró l  p o ­
w i e d z i a ł :  „ „ Z e m s t a  n i g d y ,  s p r a w i e d l i w o ś ć
k a ż d e g o  c z a s u !  W  r az i e  p o t r z e b y  s t an ę  n a  
c z e l e  g w a r d y i  n a r o d o w e y ,  aby  z a p e w n i ć  p o ­
s ł u s z e ń s t w o  p r a w o m ;  i e a t em p rz y j a c i e l e m  
w o l n o ś c i ,  l e cz  b r z y d z ę  s i ę  r o zp us t ą .  N i e -  
chay d ob rzy  o b y w a te le  p o y d ą  d o  d o m ó w ;
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w oli  prawa stanie s i ę  z a d o s y ć ,  s p r a w i e d l i ­
wość  d o p e ł n i  stwey powin.nośc i : ł“ e łZyw e  
ok rzyk i  r a d o ś c i  na s t ąp i ł y  p o  t ych  s łowach. ,  
a ' t ł umy r o z p r o s z y ł y  s i ę  p r a w i e  w oka m g n i e ­
niu.

G a z e t a  F r a n c y i  p i s ze :  „ M o n i t o r
**wier a  n a r e s z c i e  u r z ę d o w e  o ś w i a d c z e n i e ,  
k tó r ego  d z i e n n i k i  ż ą d a ł y  o d  n i e g o .  K a r a  
Śmierc i  n i e b ę d z i c  p r z e d  u k o n c z e n i t t n  p roce -  
* uE x m i n i s t r .  z n i e s i o n ą .  K o nc es sy a  ta ma  za ceJ,  
P o ło ży ć  k o n i e c  z a b u r z e n i o m ,  p r z e r a ż a j ą c y m  
t r w og ą  s io j i cę .  W i n n i ś m y  i e d n a k ź e  u c z y n i ć  
U wa g ę ,  i£ dz i s i «y sze  r a n n e  d z i e n n i k i  wska-  
*u i ą  i n n y  p o z ó r ,  o d  k tó r eg o  z a l e ż e ć  ma  spo-  
i o y n o ś ć  P a ry ż a .  W s z y s t k i e  ź ą d a i ą  z m i a n y  
Ł l i n i s t e r y u m  i r o z w i ą z a n i a  I z b y . “

T r z e c i  s y n  K r ó l a ,  X i ą i ę  J o i n v i l l e ,  ies t  
p o d o b n o  p r z e z n a c z o n y m  d o  m a r y n a r k i ,  sko ­
ro u ko ń c z y  nauk i  w g i i n n a z y u m  H e n r y k a  I V .

G e n e r a ł  Pa jo l ,  d o w ó d z c a  p i e r w s z e g o  o k r ę ­
g u  w o y s k o w e g o ,  r o z k a z u j e  o-f icerom u m i e ­
s z c z o n y m  w  a r m i i ,  a ż eb y  P a r y ż  w p r z e c i ą g u  
84. g o d z i n  o p u śc i l i  i uda l i  s i ę  na sw e  m i e y -  
s ca .  T a k ż e  po zos t a l i  d o  r o z r z ą d z e n i a  o f i ­
c e r o w i e ,  k tór zy  t u  n i e . n a i ą  p r a w n e g o  swoie -  
g o  z a m i e s z k a n i a ,  t n a i ą  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  ud ać  
d o  w s k a z a n y c h  s o b i e  m i e y s c  z a m i e s z k a n i a  
) t a m  czekać  na roz kaz y  M i n i s t r a  w o y n y .

G d y  s ze śc iu  g r e n a d y e r ó w  g w a r d y i  na ro -  
d o w e y  p o r w a w s z y  i e d n e g o  k r z ykacza  p r o w a ­
d z i ł o  go na  o d w a c h  , t łuna l u d u  z ro b i ł  im  
m ie y6 ce  i klaskał  r ę k o m a .  G d z i e  n i e g d z i e  
t y lk o  d a ło  s i ę  s ł y sz e ć :  N i e c h  ży i e  R z e c z p o -
e p o l i t a ! “  N i e k t ó r e  d o b r z e  u b r a n e  o s ob y  s i e ­
d z ą c e  w k a r y o ł k ą c h ,  w o ła ły  k i l k a k r o t n i e :  
u ś m i e r ć  M i n i s t r o m .! “

O d  d n i a  o n e g d a y s z e g o  ies t  tu  p o p r z y l e p i a -  
n y  po  u l i c a ch  list X i ę c i a  P o l t g n a c  d o  K o m -  
t n i s s y i , ś c i ąga i ący s i ę  d o  t e z n a n  n i e g o d z i w y  
go  Be r r i e  p rz e c i w  n i e m u ,  i J h d  s p o k o y n t e  
n a  to p a t r z y ,  l e c z  t y t u ł  i e go  w s z ę d z i e
p o w y d z i e r a ł .

Słych*4 iż AtłSlrya dozwoliła Karolowi 
X . pobym w Klagenfurcie.

U s t a n o w i o n a  w P e r p i g n a n  J u n t ą  p r o w t n -  
cya lna  dl a  K a t a l o n i i ,  s k ł ad a  s i ę ,  o pr ócz  G e ­
n e r a ł a  M i la ns  i ako P r e z y d e n ta ,  z s a m y c h  ®o-
ga t ych  kapi tal is tów.

Z  d n i a  s i .  P a ź d z i e r n i k a .
P o d ł u g  u m i e s z c z o n e g o  w  dz i s i ey szy  m  M a -  

n i  l o r z e  p o s t a n o w i e n i a  K r ó l e w s k i e g o ,  z a ­
p r o w a d z o n ą  b ę d z i e  p r zy  f aku l t e c i e  l i t e r a tu ry  
k a t e d r a  d la  ob ce y  l i te r atu i  y. M i n is ler  o ś w i e ­
c e n i a  p o w i e r z y ł  tę  k a t ed r ę  P a n u  FaurieL.

I z b a  D e p u t o w a n y c h ,  i ak  w i a d o m o ,  z w o ­
ł a n ą  iest  na  d.  3. L i s t o p a d a .  T a k i e  I z b a  P a ­
r ó w  d o p i e r o  s i ę  t e go ż  d n i a  z n o w u  z g r o m a ­
d z i ;  t y m c z a s e m  s ą d o w a  i ey  K o m m i s s y a  i n -  
s t r u k c y in a  p r a c u i e  w c i ą ż  p i l n i e  w p r o c e s i e  
E x m m i s t r o w .

Ba t a l i on  g w a r d y i  n a r o d o w e y  i  pułlc w o y s k a  
l i n i o w e g o  s t ały  w c z o r a y s z e g o  w i e c z o r a  p o d  
b r o n i ą  w d z i e d z i ń c u  P a  1 a i s - B o  y a l ,  a  m o ­
c n e  p a t r u l e  p r z e b i e g a ł y  mi a s to .

W  s k u t k u  r o z r u c h ó w  w p o n i e d z i a ł e k  w i e ­
c z ó r  a r e s z t o w a n o  160 o s ó b  i z a p r o w a d z o n o  
d o  p r e f ek tu ry  po l i cy  i ; 47 z p o m  i ędzy  n i c h  
o d e s ł a n o  i uż  d o  P r o k u r a t o r a  r z ą d o w e g o ,

Z a p e w n i a i ą  —  m ó w i  G o n i e c  F r a n c u ­
z k i  —  iż ś l e d z t w a  w z g l ę d e m  n a y n o w s z y c h  
z a b u r z e ń ,  k tó r e  p o ś r ó d  n a s  w y b u c h n ę ł y ,  p o ­
s ł uż ą  do  w y ia ś n i e n i a  w a ż n y c h  r z ecz y .  Za  
o w y m  k r z y k i e m :  „ M i n i s t r o w i e  K a r o l a  X .
m u s z ą  u m r z e ć ’. “  u k r yw a l i  s i ę  l u d z i e ,  k tó r zy  
byli  p r z e k u p i e n i ,  aby  u ła tw ić  u c i e c z k ę  w ie l ­
k im  z b r o d n i a r z o m  p o d c z a s  u d e r z e n i a  z b r o y -  
n e y  t ł uszczy  na  z a m e k  V i n c e n n e s .

VV T e m p s  c z y t a m y :  „ O o  c z e g o ż t o  z n a ­
mi  p r z y s z ło  ? G d z i e ż  ies t  z w i e r z c h n o ś ć  ? 
G d z i e  r z ą d ?  G d z i e  wielki  n a r ó d  7. m .  L i ­
p c a ?  C o ż  s i ę  to d z i e i e ?  L i c z n e  t ł u m y  b u ­
r zy c i e l i  s p o k o y n o ś c i  , o d g r a ż a j ą c e  k r z y k i ,  
b u n t o w n i c z e  m o w y  z r z ą d z a j ą  t r w o g ę  w  w ie ­
l u  d z i e l n i c a c h  s tol icy i n i e p o k u i ą  m i a n o w i c i e  
d z i e d z i ń c e  z a m i e s z k a n e g o  p r z e z  Kró la  p a ł a ­
c u .  Sk l epy  p o z a m y k a n e ,  c u d z o z i e m c y  wy-  
ie i dźa i ą . ,  m ie sz ka ń cy  p a k u ł ą ,  d o b r z y  o b y w a ­
te l e  u s u w a i ą  s i ę  i w z d y c h a j ą ;  gw a rd y a  n a r o  
d o w i ,  z b r o n i ą  w r ę ku ,  l i czy sw e  kroki  5 s ąd y  
mi l c z ą  ; anar c  Ilia wal i  s i ę  na  nas .  Czy l i ż  to 
.c i ,  co p r z y l e p i a j ą  p i sm a  p a  m o r a c h ,  czy j i ż  
k r z y ka cz e  p u b l i c z i ń  , h  . ł abuwjy  u j i ę z oe  , n i e -  
zo s t ą i ą  p o d  j u r y s d y k c y ą  P re f ek t a  po l i cy i  ? 
Z k ą d ż e t o  p o c h o d z ą  te p a s z k w i l e ,  t t e  k r z yk i ,  
h a ł a s y ,  te  b u n t o w n i c z e  ś p i e w y ?  N i e m o g ł a ź -  
b y  to  w ła d z a  m u n i c y p a l n a , '  r e p r e z e n t u j ą c a  
e t an  ku p i e c k i ,  wys t ąp i ć  z P r e f e k t e m  swo i r n  
□ a  c z e l e ,  i p r z e ł o ż y ć  z a p a l e ń c o m  s z k o d ę ,  ia-

*

i
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k ą  p r z e m y s ł ó w !  i  p o m y ś l n o ś c i  p o w s z e c b n e y  
z a d a i ą ?  C z y l i ż t o  n i e m a  ż a d n y c h  ż o ł n i e r z y ,  
ż a d n y c h  p r a w  p r z e c i w  i n n y m ?  C z y l i ź  a r e ­
s z t o w a n i a  n i e d a ł y  ż a d n e g o  w y j a ś n i e n i a  o  t a -  
i e m n y c h  s p r ę ż y n a c h  p o d b u r z a n i a  i ź r ó d l e *  
r o z d a n y c h  p i e n i ę d z y ?  C z e m u ż  t e g o  w s z y ­
s t k i e g o  n i e o d d a d z ą  i a w n o ś c i ,  o w e y  w y s o k i e y  
p o l i c y i  p a ń s t w  k o n s t y t u c y i n y c h  ? “  D o p i s .  
Z  s z - c u n k u  d l a  s ł a w y  n a r o d o w ć y  n i e c h c e m y  
u ź  ó r a  n a s z e g o  d o  s k r e ś l e n i a  s z c z e g ó ł ó w ,  

. o r e  o  s c e n a c h  w  n i e k t ó r y c h  m i e y s c a c h  o d ­
b i e r a m y .  C i e n i a  w a l e c z n y c h ,  p o l e g ł y c h  z a  
B p r a w ę  w o l n o ś c i ,  o b u r z a ć  s i ę  t e r n  m u s z ę .  
B a n d y ,  V i n c e n n e s  i u l i c a  S t .  D e n i s  
b y ł y  w i d o w n i a m i  z b r o d n i c z y c h  c z y n ó w ,  k t ó*  
r c b y ś m y  r a d z i  p r z e d  t r y b u n a ł e m  h i s t o r y i  i  
E u r o p y  u k r y l i . 4'

W  N i m e s  p r o t e s t a n t  z a m o r d o w a ł  m ł o d e g o  
k a t o l i k a ,  n a z w i s k i e m  B a s t i a n .  P r e f e k t  w y d a ł  
z  t e g o  p o w o d u  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę  d o  m i e ­
s z k a ń c ó w  : „ S z k a r a d n e  z a b ó y s t w o  s k a l a ł o
n a n o w o  k r w i ą  r n u r y  n a s z e ;  l e c z  t ą  r a z ą  s p e ł ­
n i o n o  z b r o d n i ę  w  o b l i c z u  n i e b a , i z ł o c z y ń c a  
z o s t a ł  u i ę t y m .  O p o d a l  o d  n a s  z a b u r z e n i e ,  
o p o d a l  p o w s t a n i e ;  n i e s t a w a y c i e  d z i a ł a l n o ś c i  
p r a w  n a  p r z e s z k o d z i e !  P r a w o  s p i e s z n o  i  s u ­
r o w o  s ą d z i ć  b ę d z i e .  D o b r a  s p r a w i e d l i w o ś ć  
i e s t  p i e r w s z ą  l u d ó w  p o t r z e b ą .  Ż y c z e n i e m  
i e 6 t  w a s z y c h  z w i e r z c h n i k ó w ,  a b y ś c i e  i e y  u ż y ­
w a l i .  P r z e d  s p r a w i e d l i w o ś c i ą  n i t m a s z  a n i  
f a r b  p o l i t y c z n y c h  a n i  r ó ż n o ś c i  r e l i g i y n e y .  
V V s z y s t k i m  w y m i e r z o n ą  b y ć  m a  z u p e ł n a  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć . 44

W c z o r a  o d e b r a n o  p r z e z  t e l e g r a f i c z n ą  d e ­
p e s z ę  n a s t ę p u i ą c ą  w i a d o m o ś ć : „ W y c h o d ź c y  
h i s z p a ń s c y ,  k t ó r z y  p o d  d o w ó d z t w e m  P a n ó w  
V a l d e z  i V i g o ,  w  l i c z b i e  m o ż e  8 0 0  l u d z i ,  
w t a r g n ę l i  d o  H i s z p a n i i ,  z o s t a l i  d o s z c z ę t n i e  
p o r a ż e n i .  L e d w i e  5 0  z  p o m i ę d z y  n i c h  p o ­
t r a f i ł o  s i ę  u r a t o w a ć  p r z e z  g r a n i c ę . 44

P o s ł a n i e c  d o n o s i :  „ D n i a  | 6 .  z a y m o w a ł  
j e s z c z e  V a l d e z  w s i e  h i s z p a ń s k i e  U r d a c h  i Z u -  
g a r a m u r d i .  8 0 0  J u d z i  w o y s k a  K r ó l .  s t a ł o  o  
4  g o d z i n y  z t a m t ą d ,  n i e r o b i ą c  ż a d n e g o  z a c z e ­
p n e g o  p o r u s z e n i a .  D n i ó  1 7 , z a s z ł a  u t a r c z k a  
m i ę d z y  V a i d e z e i n  a  K f ó l .  w o y s k i e m ;  i a k i e  
30 konstytucyinych  u ciek ło  na grunt francu­

s k i ,  k t ó r y  i e d n a k  z a r a z  o p u ś c i l i ,  d l a  p o ł ą c z * '  
n i a  s i ę  z n o w u  z  s w o i m i  t o w a r z y s z a m i  w  Z u -  
g a r a m u r d i .

L i s t y  z  B a i o n n y  z  d .  1 7 . n i c  i e s z c z e  n i e d o -  
n o s z ą  o  i a k i e y ś  p o r a ż c e  V a l d e z a .

O d e z w a  X i ą ż ę c i a  O r a n i i  z  d n .  i  6 .  m i a ł a  M  
k o r z y s t n y  w p ł y w  n a  p a p i e r y  ( w  L o n d y n i *  
s z k o d l i w y ) .

Z  A l g i e r u  d o n o s z ą  p o d  d ,  !ą.  m .  b . : „ B e j  
T i t e r i ,  k t ó r y  n a m  o d  d a w n e g o  c z a s u  o d g r a ­
ż a ł  w p ę d z e n i e m  n a s  w  m o r z e ,  d o n i ó s ł  b y ł  
o b c y m  K o n s u l o m ,  i ż  n a  n a s  m i a ł  u d e r z y ć  
d n i a  w c z o r a y s z e g o .  G e n e r a ł  B o y e r  w y s ł a ł  
n a  w z w i a d y  o d d z i a ł  w o y s k a ,  k t ó r y  n a  r ó ­
w n i n i e  M i f i d j i a h  n a p o t k a ł  i a k i e  2 0 0  l u d z i *  
k t ó r z y  z a  p i e r w s z y m  z  d z i a ł a  w y s t r z a ł e m  
w  r o z s y p k ę  p o s z l i . "

Z  d n i a  2 2 .  P a ź d z i e r n i k a .

P o s t a n o w i e n i e m  K r ó l e w s k i e m  u d z i e l o n a  
i e s t  a m n e s t y a  w s z y s t k i m  p o d o f i c e r o m  i ż o ł ­
n i e r z o m ,  w o y s k a  l ą d o w e g o  i m o r s k i e g o ,  o s ą ­
d z o n y m  n a  k a r y  z a  n i e p o s ł u s z e ń s t w o  i  t a r -  
g n i e n i e  s i ę  n a  z w i e r z c h n i k ó w .

W c z o r a  b y ł  G e n e r a ł  L a f a y e t t e  u  K r ó l a .  —  
K r ó l  p r e z y d o w a ł  w  r a d z i e .  —  P r z y i m o w a ł  • 
t a k ż e  o f i c e r ó w  t ę g o  p u ł k u  l i n i o w e g o  , p r z e d ­
s t a w i o n y c h  p r z e z  K o m m e n d a n t a  p l a c u  P a r y ­
ż a ,  G e n e r a ł a  F a b v i e r .  P ó ź n i e y  o b i o r c ó w  
z  r .  1 7 8 9 . ,  w  l i c z b i e  o ś m i u ,  n a  k t ó r y c h  c z e l e  
z n a y d o w a ł  s i ę  H r a b i a  S e r a o n v i l l e ,  \ V .  R e f e ­
r e n d a r z  I z b y  P a r ó w .

W c z o r a  m i a ł  G e n e r a ł  A t h a l i n  d ł u g ą  r o z ­
m o w ę  z  P o s ł e m  r o s s y i s k i m .

W c z o r a  r o z p o c z ę ł y  s i ę  w y b o r y  d o  I z b y  
D e p u t o w a n y c h .

C h o r o b a  P a n a  C h a n t e l a u z e  n i e i e s t  n i e b e z ­
p i e c z n ą .  O n e g d a y  p r z e c h o d z i l i  s i ę  i n n i  
t r z e y  E x m i n i s t r o w i e  p o  d z i e d z i ń c u  w i ę z i e n i a  
V i n c e n n e s  z  G e n e r a ł e m  D a u m e s n i l  ( K o m -  
m e n d a n t . )

P r z y p r o w a d z o n o  t u  o w e g o  B e r r i ó  z  T u l u ­
z y .  W  L i m o g e s  l e d w i e  g o  p o s p ó l s t w o  n i e *  
z a m o r d o w a ł o .  P t a s z e k  t e n  z n a n y ,  w s t  z  r o z ­
m a i t y c h  s z k a r a d n y c h  z b r o d n i  p o d  n a z w i s k i e m  
D e s p e r a t h o n f i .  *' *

( D o d a t e k .)



D O D A T E K
d o

Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego,
N r u  8 8 *

( Z  dnia 3, Listopada 1830.)

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  a a .  P a ź d z i e r n i k a ,

K  o n 6 1 y t u c y  o n i s  t a , k t ó r e m u  u a y m n i e y  
m o ż n a  w i e r z y ć ,  p o w i a d a ,  iż Ga lot t i  zo s t a ł  
t ła n a l e g a i ą c e  ż ą d a n i e  Mi n i s t r a  spr .  z ag r .  i uź  
w y d an >  rn p r z e z  r z ą d  N e a p o l i l a ń s k i  r z ą d o w i  
n a s z e m u .

B u r m i s t r z  w N i m e s  w y d a ł  r o z p o r z ą d z e n i e ,  
p o d ł u g  k tó r e go  n i e w o l n o  ż a d n e m u  o b y w a t e ­
l o w i ,  k tóry n i e n a l e ź y  d o  wo ysk a  l i n i o w e g o  
l u b  d o  g w a r d y i  n a r o d o w e y ,  n o s i e  wą6Ów.

P a  t r y  o t a  p o w i a d a :  „ K r ó l  p r z y r z e k ł  s p r a ­
w i e d l i w y  w y ro k  p r z e c i w  z b r o d n i c z y m  E x m i -  
n i s t r o m  —  i po  z a b u r z e n i a c h  zawi t a ła  spo-  
k o y n o ś ć .  J e d n o  s ł o w o  K r ó l a  O b y w a t e l a ,  ie- 
d n o  p r z y r z e c z e n i e  z ust  i e g o ,  w ię c e y  s p r a ­
w i ł o ,  n i ż  wszystk i e  n i e d o r z e c z n e  b r e d n i e  
M i n i s t r ó w . "

O d  p o n i e d z i a ł k u  p r z e s z ł e g o  u d a i e  s i ę  ka­
ż d e g o  w ie c z o ra  ba t a l i on  gw ar d y i  n a r o d o w e y  
d o  V i n c e n n e s  i zo s t a i e  t am p r z e z  noc .

J o u r n a l  d u  H a v r e  p o w i a d a  „ G ł ó w n y  
p o b o r c a  w p e w n e m  w a ż n e m  m i e ś c i e ,  z n a y -  
d u i e  s i ę ,  iak s ł y c h a ć ,  w n a y g o r s z e m  p o ł o ż ę ,  
» i u  f i n a n s o w e m ,  z p o w o d u  i . i o o .ooo  F r a n ­
k ó w ,  k tó r e  p o ż y c z y ł  w L i p c u  k o n g r e g a c y i  
» K a r o l o w i  X .  R z ą d  t e r a ź n i e y s z y  m e c h c e  
Uznać p r a w n o ś c i  ley  p o ż y c z k i ,  t r z e c z o n y  
P o b o rc a  m i a ł  s i ę  u y rz y ć  z n i e w o l o n y m ,  z a ­
wiesić w yp ła ty  u r z ę d o w e ,  _

M o n i t o r  d z i s i ey s zy  z a w ie r a  i „ H o i g i o -  
fizorio s p r z e c z n e  w i a d o m o ś c i  o  d z i a ł a n i a c h  
^ y c h o d z c ó w  h i s z p a ń s k i c h ;  po r ażk a  w oy sk a  
V a l d e za  z d a i e  s i ę  p o t w i e r d z a ć ,  l e cz  s ł y ch ać ,  

Iż M i n a ,  k tó r e g o  o n  u z n a i e  s w o i m  nacz e l n i*  
kiern, poszedł mu na potnoc.<c

D z i e n n i k  S p o r ó w  d o n o s i :  „ P o d ł u g
t e l eg ra f i c zn ey  d e p e s z y  z B a j o n n y  d .  20.  P a ­
ź d z i e r n i k a ,  zd a i e  s i ę  być  r z e c z ą  p e w n ą ,  iż 
V a l d e z  bi ł  s i ę  i e s z cze  d n ,  19. ,  ź e  n a w e t  o d ­
p a r ł  w o ys k o  ro i a l i a to8k i e ,  k tó r e  n a  n i e g o  
u d e r z y ł o  b y ło  w Z u g a r a m u r d i ; sk ł o n i ł  o n  s i ę  
u z n a ć  Mi r ię  n a c z e l n i k i e m .  T e n  w sz ed ł  tey 
s a m ó y  n o c y  w 500 l u dz i  d o  V e r a ;  m n i e m a ­
n o ,  iż m a  z a m i a r  c i ą g ną ć  ku  P a m p l o n i e .  
R o i a l i ś c i  h i s z p a ń s c y  w z m o c n i l i  s w e  l i n i e .  
I n n i  n a c z e l n i c y  w y c h o d ź c ó w ,  V i g o ,  d e  P a ­
b lo  i G o r r e a ,  w kr o cz y l i  i uż  by l i  do  H i s z p a ­
n i i  p r z e z  C a m p r e d o n  i P u i c e r d a .  W y c h o d ź ­
cy n i e s ą  i e s z cze  b a r d z o  l i c z n i ,  l e cz  d o s y ć  
d o b r z e  u z b r o i e n i  i ,  iak s i ę  z d a i e ,  p e ł n i  n a ­
dz i e i .  M a i ą  o n i i a k i e  s to i e ź d z c ó w .  Z u g a -  
r a m u r d i  ies t  c e n t r a l n y m  p u n k t e m  d z i a ł a ń  
V a l d e z s ;  z d a i e  s i ę ,  iż o n  t am  c h c e  po zo s t a ć  
aż  d o  u o r g a n i z o w a n i a  s w o i e g o  w o ys k a  i c ze -  
kać^ na  posi ł ki .  “

Z e  P o s ł a n i e c  u d z i e l a  z a w sz e  n i e p o m y ­
ś l n y c h  w ia d o m o ś c i  o  k o n s t y tu c y o n i s t a c h  h i ­
s z p a ń s k i c h ,  i es t  r z e c z ą  b a r d z o  n a t u r a l n ą ,  
w i e d z ą c ,  i ż  d z i e n n i k  t e n  zos t a i e  n a  ż o ł d z i e  
P a n a  A g u a d o .  Z r e s z t ą  i t e n  d z i e n n i k  z a w i e ­
ra  dz iś  t e l eg r a f i c zną  d e p e s z ę  z  B a i o n n y  d n i a  
20.  m .  b . ,  k tó ra  s i ę  zg ad za  z  p o w y ź s z e m i  
w i a d o m o ś c i a m i  D z i e n n i k a  S p o r ó w .

G a z e t a  F r a n c y i  p o w i a d a ,  iż n o w o n a r o ­
d z o n a  I n f a n t k a  A s t u r y i ,  i es t  i u ż  z a r ę c z o n a  
z  ę l e t n i m  A r c y x i ę c i e m  F r y d e r y k i e m ,  s y n e m  
A r c y x i ę c i a  K a r o l a .

P o d o b n o  K r ó l  H i s z p a ń s k i  m i a n o w a ł  J u n t ę  
d o  u ł o ż e n i a  p r o j e k t u  K a r t y .

Z  d n i a  23 .  P a ź d z i e r n i k a .
W ezo ra  w p o łu d n ie  poda ł  K ró low i H rab i*

1
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A p p o n y  now e  listy wie rzy te lne ,  l a t o  C. A u -  
stryacki P o s t ł  przy tu teyszym dw orze .  Z a -  
n z  po nim poda!  t ak .e  Min i s t e r  W .  X!ęs twa 
H es k i e g o ,  P a n  R i v i e r e ,  swe listy wie rzy­
t e lne.

R o z po cz ę t e  tu wczora  wybory 8ą poczęści  
iuż r o r s i r / \ g n i ę t e  i wypad ły  na s t ronę  wy- 
sz ły th  Kandyda tów.  W  p ie rwszem z g r o m a ­
d ze n iu  został  zn o w u  o b r a n y m  G e n e r a ł  Ma- 
t b i t u  D u m a s ;  w p ia t em P a n S t h o n t n ;  w szó- 
s tem P an  C h a r d e l ; w s iódm em,  l i czącem 979 
o b i o r c ó w ,  miał  Pan  Baribe 353,  P.  B a vo u x  
319,  P.  Bou lay  ( s yn)  217 kresek.  P o n ie w a ż  
ż a d e n  z n ich  n ie mia ł  absoiutney  większośc i ,  
mi a n o  dziś p o w tó r n e  p rzeds ięwz iąść  głosom 
wan ie .

U t r z y m u i e  się pogłoska o z m ia n i e  M in i ­
strów.  P o d ł u g  dz ienn ika  T e m p s  ma być 
P an  Laffitte Min i s t r em f i nansów,  P a n  Kazi­
mie rz  P e r i e r  M in i s t r em  spr .  wewn. ,  Pan  D u ­
p o n t  Min i s t r em  s p r a w ie d l . , Pan M o l e  M i n i ­
s t r em sp raw z a g r . , Marszałek  Sou lt  M i n i ­
s t r em w o y n y ,  P a n  R i gn y  Min i s t r em m a ry ­
n a r k i ,  P an  B .  Con s tan t  Min i s t r em oświe ce ­
nia.  —  I n n y  dz ie nn ik  twie rdz i ,  iź rzecz  
w zg l ęd em  u t rzym ania  lub  zmian y  Min i s t e -  
ryutn d op ie ro  po uk o ńc zen iu  wyborów r o z ­
s t r zygnię tą  zostanie.

W i ę z i e ń  B e r r i e  z T u l u z y ,  za p rzy byc iem  
swoiern do tu teyszego  więz ienia Conc ie rge -  
r ie  pisał  list do  P re ze sa  I z b y  P a r ó w ,  w któ­
rym  żąda być s łu ch an ym .  Koimnissya in -  
st rukcyina,  która z T u l u z y  mnós two  akt o t r zy ­
m a ł a ,  weźmie  dziś tę p rośbę  pod rozwagę .

Ju t ro  od b ęd z ie  G e n .  Lafaye t t e  na p o l u  
m a rs o w e m  popis  7miu l eg ionó w gwardy i  na-  
rodowey ' ,  2 bateryy ar tyl ieryi  i t. d.

D e p e s z a  te legraf iczna z B a io n ny  d. 21. d o ­
n o s i ,  i i  ma łe  oddzia ły  wychodźców h i sz pań ­
skich wtargnę ły przez  Cante l lops  i Jon t j u ie -  
res  d o  H isz p an i i  i zamierzal i  ruszyć  w p o ­
c h ó d  p rzeciw F i gueras .  T ró y ko lo ro w a (? )c bo -  
r ąg ie w hiszpańska została bez  p rzeszkody  
zatkniętą.  Z  t amtey s t rony lini i  g ran iczn ey  
n ie by ło  żą d n yc h  p rzygo to wa ń  do o br o n y .  —  
P o d ł ó g  listu z Ba jonn y  d n ,  16. m. b. Mina  i 
P a s to r  zaięci  byli  za k up o w an ie m  koni.  Cha-  
palangara  mia ł  t ego  s a m eg o  dnia przeyść 
p rzez  P icene je  w 400 lu dz i ,  dla po łączen ia  
się  a V a l d e z e m ,  Dnia 18. mia ło  nastąpić

p o r u s z e n ie  na  całey  l ini i  P i r e ne ys k i ey  
St. J e a n  P i e d - d e - P o r t  aż do  P e r p i g n a n ;  4000 
ludzi  było w pogo to wiu  do wkroczen ia  do 
A r r a g o n i i  i K a t a lo n i i ,  gdzie  woysko naia- 
z d o w e ,  iak tw ie rd z ą ,  pozyskało d h  8iebis 
s t ronn ików.  D ow o d zc y  don ie ś l i ,  iź la M a n ­
cha i A n d a l u z y a  powstaną.

D z i e n n i k  S p o r ó w  d on os i  od  granicy 
h iszpańsk iey  dn ia  Tg. P a ź d z ie r n ik a ;  „ Z d a ie  
się być p e w n ą  r z e cz ą ,  iź V a l d e z ,  po sun ą­
wszy się z swoim 800 ludzi  m o c n y m  od dz ia ­
ł e m w kray hiszpański  i odpar ł szy  w m or d t r -  
czey bitwie Szefa gwery lasów J u a n i t o ,  został 
p r zez  woysko Królewskie  oko ło  1800 ludzi  
wynoszące  z a cz ep i o ny m  , co mia ło  ten sku­
t ek ,  iź część iego o dd z i a łu  cofnę ła  się do  
F ra n cy i .  Sam V a l d e z ,  zos tawszy w przyna-  
l eźy tym czasie wsp ar t ym ,  potraf i ł  s ię u t r zy­
mać w H i s z p a n i i / * —  N a y n o w s z e  wiadomości  
zawar te są w nas tępu iącey  te leg raf iczney d e ­
peszy z Ba jo n n y  d. 21. P a ź d z ie r n ik a ;  „ V a l ­
d e z  t r zyma  się ieszcze w tey samey  pozycyi* 
l ecz  woysko iego  zm n iey sz y ło  s ię  do  200 lu­
dzi .  O d d z i a ł  z 250 ludz i  do w ódz cy  C h a m -  
pa langara  został  w kray f rancuzki  o d p a r t y m ,  
i do w ódz ca  t en  zginął .  M in a  wszedł  p rze -  
szłey nocy na czele 500 ludzi  do  H is z p an i i  
i zmie rza  ku V e r a . “  P o d  d,  19. m.  b. wyda ł  
M in a  o d e z w ę  do H isz pa n ó w ,  da to w a n ą  „ z  o- 
bo zu  h o n o r u  i z j ed no cz en ia  do b r y ch  H iszpa­
n ó w " ,  która się tętni s łowy kończy :  „ H a s i e m  
na s ze m  ies t :  Z a p o m n i e n i e  p r z e s z ło ś c i , j e ­
d n o ś ć ,  wo lność i po rz ą d ek  na p rzysz łość ."

K ró l  Neapol i tański  dał  d. 2, zn. b. p o s ł u c h a­
n ie  Dejowi  A l g i e r s k i e m u ,  który t ego  żądał .  
P rzy  tey okol iczności  nagle uzdrowił  nasz 
K o n  s t y t u c y  o n  i s t  a Króla Neapol i tanskievo,  
chociaż m u  od  wyiazdu iego z F rancy i  wciąż 
n a  śmierć kazał chorować.  N iem asz  większe­
go  nad  K o n s t y t u c y o n i s t ę  k łamcy  po m ię ­
dzy kłamcami  pol i tycznymi ,  a przecież wielu 
czytelników uważa iego słowa za złe, te,  i wie­
rzy im iak s łowom z  ewaniel i i  wy iątym!

Z  d n i a  2 4 .  P a ź d z i e r n i k a .
Wc zor ays ze  g łosowanie  w tu te ysz ym  sió­

d m y m  obwodz ie  w y b o ro w y m ,  n iemia ło  ie­
szcze s tanowczego wypadku.  P a n  B a r t h e  
miał  398, P a n  B a v o u x  301,  P a n  Bou lay  lo r  
kresek. Tym sposobem odbędzie się dziś ba-
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otowanie między P a n a m i  Bar the  i Bavoux. —  
zesnascie usku teczn ionych  po  D e p a r ta m e n ­

tach W yborów, w ypad ło  po  większey części 
tia korzyść wyszłych D ep u to w a n y ch .  Marsza* 
p  G erard  i P P .  G u iz o t ,  Sebastian i,  Ben. 
ko n s t a n t ,  Laf f i t te ,  B ig n o n  i t. d.  są z n o w u  
obrani .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 12. Paźdz iernika .

Gazeta n a d w o r n a  zawiera  nas tępu iący  d e ­
kret Kró lewsk i :  „ D n i a  dzigieyszego z p o ­
łu d n i a  o godz i n ie  ą | .  powi ła  K r ó l o w a ,  moia  
doatoyna m a łż o n k a ,  i n f a n t k ę  kształ tney p o ­
staci .  N ie b o  pob łogos ł awi ło  na s ze m u szczę­
ś l iwemu związkowi  i spe łn i ło  gorące  życzen ia 
m o ic h  u ko ch a ny ch  p o d d a n y c h ,  którzy w zd y ­
cha l i  o b e z p o ś r e d n i e  nas tęps two t r onu .  
U w ia do m is z  W P a n  zwie rzchnośc i  i korpora -  
cye  całey M on a rc h i i  o tern zda rzen iu ,  ażeby 
B o g u  sk ładano  nayczul szą  dań  dz i ękc zyn ie ń  
za tak n i e os za cow ane  dobro dz i ey s tw o ,  ap rzy-  
t em m o d lo n o  się o zd rowie Kro lowey  i 0 B 0 -  
ską op ie kę  dla tego p ie rwszego  ow o cu  na ­
szego  małżeństwa.  D a n  w pałacu Kró lew.  
dn .  to.  Paźdz ie rn ika  1830. D o  D o n  F r .  T a -  
d eo  Ca lo tna rde .

D n i a  u .  o d b y ł  się u roczysty  chrzes t  mło-  
dey  Xiqzniczki  w obecnośc i  G r a n d ó w ,  M in i ­
s t rów i g rona dyp lom a ty c zn e g o .  Król  i K r ó ­
lowa Neapol i t ańscy  zas tąpieni  byli  p rze z  I n ­
fanta i In fan tkę  D o n  F ran c i s co  d e  Pau la .  
M ło d a  Infan tka o t rzym ała  im io n a  Marya 
Izabe l l a  L ud w ik a .  K r ó l ,  dos toy ny  iey o y -  
c i ec ,  ozd ob i ł  ią znakami  o r d e r u  Mary i  L u ­
dwiki . "

W c z o r a  p r zy pr o w a d zo no  pod  m o c ną  eskor­
tą cz te rech  kanon ików z T o l e d o  do  tuteysze-  
go więz ienia .

P ią ty  pu łk  l in iowy wyruszył  ztąd do  A r a -  
gonii .

Kassy nasze  pub l i czne  zaczynaią  być p r ó ­
żn e .  P e n s y e  wdów n iezos tały  w tym m i e ­
s iącu wy płacon e .

O p a t  tuteyszego klasztoru S. Ba zy lego ,  któ­
r y ,  lak w i a d o m o ,  n ie daw no  został z a m o r d o ­
wanym przez  m n i c h ó w ,  o  czem nikt  ni ewą tpi ,  
był  cz łowiekiem bardzo za cn y m ,  prawideł  ży­
cia zakonnego  ściśle p r zes t r zega iącym, lecz 
oiecterptanym od sw oich , ponieważ często ka­

zał  wypędzać  z klasztoru g r a c z y , k tórych mni* 
chy  do  p óź ne y  nocy u  siebie zat r zymywal i .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  11. Paźdz ie rn ika ,

O n e g d a y  miał  P an  Z ea  d łu g ą  . rozmowę z  
Xiqc iem W e l l i ng to n em  w wydziale skarbo­
w y m ,  a po te m czynnośc i  w wydziale  spraw za ­
granicznych.

W c z o r a  naradzał  s ię  d ługo  Xiążę  Talley-,  
r and  z Xięc iem  W e l l i n g to n e m  w wydziale 
s ka rb ow y m ,  r ów ni e  iak pop o łu d n i u  H ra b ia  
Matuszewic .  P a n  F a l e k ,  P a n  Z ea  B e rm u d e z  
i Baron  Bii low mieli  ro zm o w y  z H r a b i ą  A b e r ­
d e e n  w wydziale  spraw zagran icznych.

Ju t r o  daie H r .  A b e r d e e n  wielki obiad dla 
X iąź ęc i a  T a l l e y r an da ,  *

Tu te ys zy  „związek po l i tyczny" odbył  o n e ­
gday pod  p rzewodnic twem osławionego  H u n ­
ts  zgromadzen ie ,  na k tórem w skutku wniosku  
tego radyka l i s ty, uchwa lono  adres  p o w in sz o ­
wan ia  Be lgom p om y ś l n eg o  oparęia się woysku  
ho l l ender sk iemu.  Jak t en p rzedziwny  zwią-  
z e k ,  obok swoiego  radyka lnego  szaleństwa* 
urnie pamiętać  o swoich p ien iężn ych  in te re ­
sa ch ,  dał  tego i teraz d o w ó d ,  każąc sobie pła­
cić po 2 pen c e  od kaźdey osoby ,  którą tam cie- n
kawość p rzywiodła ,  a mia ło  być istotnie około 
1500 ciekawych.

Z  d n i a  23.  P a ź d z i e r n i k a .
W c z o r a  z p o łud n ia  odb y ła  się w u rzę dz ie  

sp raw zag ran iczny ch  rada g a b i n e t o w a ,  która 
p rawie  3 g odz in y  (rwała,

W  przesz łą  sobo tę  p rzypusz cz ony  był  Xią- 
żę Brunświck i  do K r ó l a ,  który z n im  blisko 
4  godz iny  rozmawiał .

D n i a  21. m. b. p rzy by ł  Karo l  X.  z Xięc ie tn  
Burdega lskim do  E d y n b u r g a .

N ay n o w sz e  dz i enn ik i  z p o łu d n i ow e y  A m e ­
ryki zawiera ią  o d e z w ę  Paeza  z d. 1. S ie rpnia ,  
w którey d o n o s i ,  iż od i e dne y  do d rug iey  
kończyny  W e n e ą u e l i  wo lność  i dobry  p o r z ą ­
dek są p r zy w ró c o ne .

R  o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  19. Paźdz ie rn ika!

P o d ł u g  u rzędowych  wiadomości  Cholera-  - 
m orbus, zjawiła się w Rostowie ( n a  D onie)
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ód 28. Sierpnia po 8. W r z e ś n ia  zachoro wało  
78 ludz i ,  z nich 53. um a r ł o ,  a 25 wyzd row ia ­
ło.  Niższa część miasta prawie wyłącznie ule­
ga za razie,  chorzy wyprowadzen i  na mieysca 
wynios łe ,  powiększey części odzyskuią z d r o ­
wie.

P o d łu g  don ies ień  z N i i e g o r o d u  z  dn ia  20. 
W r z e ś n i a ,  by ło  tam ch or yc h  na cholerę 10. 
W r z e ś n i a ,  w szpitalu 77 lu d z i ,  w c i ą g u  d. 10, 
p rzyby ło  208 (w ogóle od ustanowien ia  szpi­
tala było 441) ,  w tymże p rzeciągu  czasu wy­
zdrowia ło  52. (w ogó le  wyzdrowia ło 71), u m a r ­
ło  147 (w ogolę  w szpitalu g ó ) , w do ma ch  
rnieyskich,  od 10. po 20. Wrześ n ia  zachorowa­
ło  359,  wyzdrowiało 38,  uma r ło  124. Ustało- 
na teraz p iękna  pogo da  , sprzyia ch or u i ąc ym ;  
liczba ich się zm nie ys zy ł a ,  i środki  lekarskie 
więcey  skutkuią.

G en e ra ł  - Gub ern a t o r  mosk iewski ,  G en e ra ł  
iazdy X£ ę  Goi i cyn ,  w celu zabezpieczenia po-  
w ie rz oney  rządom iego stolicy od  epidemi -  
czney  cholery,  uradzi ł ,  wspólnie  z mieyscowe-  
ini władzami  wszystkich s tanów,  środki ostro­
ż n o ś c i , których dzielność i nadzwyczayność  
o dp o w ie d n i ą  iest g rożącemu n ie bez p ieczeń­
stwu.  J u ż  kordon  woyskowy odcina stolicę 
od  tych p r ow in cy y ,  gdzie choroba  grasuie;  
z nich do Moskwy cztery tylko p rowadzą  wia- 
zd y ,  opa t rzone obse rwacyinemi  kwaran tanami .  
W  szelkie inne drogi  i p rze iazdy są za tamowa­
n e ,  mosty i p rzewozy przez rzeki znies ione.  
Rządzcy  gran iczących gubern i i  wezwani  zo ­
stali do czynn ego  w tym przedmiocie  wspó ł­
działania i pi lności ,  aby wszelkim kommuni -  
kacyom z Moskwą nadany  był  k ie runek z g o ­
dny  z przeds ięwziętemi  środkami .  W  sarrtey 
M os kw ie ,  z  naydos toynieyszych u rzędn ików  
wszelkich s t anów z łożone zostały dwie  rady,  
oprócz  oddziclney lekarskiey,  ma iące się wy­
łącznie zaymować  zabezpieczen iem miasta od  
epidemi i .  Cz łonkowie  tych ra d ,  powiększey  
części  S e n a t o ro w ie , Genera łowie  i t. p., roze ­
brali  pomię dzy  siebie kwarta ły mias ta , z obo­
wiązkiem p i lnego czuwania nad  wyko nan iem 
u z n a n y c h  za po t rzebne  przepi sów przeciwcho-  
l e rze ,  i t amowania  iey po s tę pó w ,  przy p o m o ­
cy do da n e g o  każdemu z nich lekarza.

D la  uspoko ienia mieszkańców stolicy ze 
wzg lę du  na  szerzące się fałszywe lub przesa­
d z o n e  wieści ,  G e n e r a ł - G u b e r n a t o r  rozkazał

czasowey radzie  lekar skiey,  co dz ie n n ie ,  luft
p r ze z  d z i e ń ,  s tosownie do oko li czności ,  wy* 
dawać d r uk ow an e  u w ia do m ie n i a ,  maiące za ­
wierać wyszczegó ln ien ie  wszelkich niespodzia­
n y c h  chorób  i śmierci ,  k tóre  myln ie  przyph 
s y wan e  bywaią  ch o l e r z e ,  wieści  o iey działa* 
n iu  w innyc h  mieyscach ,  przepi sy  os t rożno­
ści i nakon iec  don ies ien ia  o ś rodkach  prze® 
rząd p rzeds ięb ranych .

Z  T y f l i s ,  dn ia  15. W r z e ś n ia .
Cho l e ra  p rawie  zu p e łn ie  ustaie —  od 28g° 

Zeszł.  m.  A l b o  nic  wcale albo bardzo mało 
p rzybywa  chorych,  Z  l iczby d aw ny ch  niektó­
rzy odzysku ią  zd rowie .

Rozmaite wiadomości.

P r z e z  wydan y  w Koloni i  p o d  dn.  10. ni. b. 
okolnik Arcypas te rski  zos tały,  aż do  dałszycłl  
r o z p o r z ą d z e ń ,  wszystkie posty —  wyiąwszy 
W  i e l k i  - P i ą t e k  — w całey tey A rc h id y e -  
cezy i  zn i es i o n e ,  .

W  nocy  z  i g .  na ig .  P aźd z i e rn ik a  w P eu n -  
trut  w S z w a y c a r y i ,  g r o m ad a  burzyc iel i  spo- 
koynośc i  w yn urz yw szy  się z kryiowki ,  po* 
p rze d zo na  t róyk o lo r ową  c h o r ą g w i ą ,  zaczęła 
krzyczeć :  Niech  źyie wolność !  P r z e b u d z e ­
ni  mieszkańcy  połączywszy się z po l i cyą  roz­
pędzi l i  c h a ł a s t r ę , poymal i  chorą gwi a rza  i 4,  
he r sz tów i w kilka m in u t  p rzywróc i l i  spokoy-  
ność.

D n i a  rg.  L ip ca  r. b . , zap rzy s ię żon o  kon-  
Slytucyą w M o n te v id e o .

P a n n a  Son tag p rzyby ła  d. 22. Paźdz ie rn ika  
do  K ró l e w c a ,  g d z i e ,  dogadza iąc  życ ze n i om  
t3 m e cz oe y  p ub l i c zn oś c i ,  dać miała 3 kon-  
cer ta.  Z ta mt ąd  p o ie dz i e  do  Gdańska , H a m ­
b u r g a ,  a potern p o d o b n o  zakończy swóy za ­
wód mu zy ka ln y .

P a n  A u g e r  Cz łonek  akademii  f rancuzkióy w 
p e w n e m  towarzystwie rozmawiał  długo z Xię-  
ciem R.  O  . . . . .  mi łośnikiem i p rotek to rem 
sztuk p ię kn y ch ;  p rzy  końcu  ro zm o w y  proąi l
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0 pozwolenie of iarowania m u  dzieła swego.  
ł tBędzie mi  to nader  przyiemnem** odpowie* 

ział Xiążę.  Jakoż A u g e r  posła ł  Xięc iu  bar ­
dzo p ięknie  op ra w io n e  dzieła  Molie ra  z swo­
i m i  kome nta rzami .  W  kilka dn i  odebrał  A u ­
ger  nas tępujący list pd Xeia- „ P a n i e  Mol ie r !  
W p a n a  dzieła  k tóre s labemi  raczyłeś nazwać,  
6^ mis t rzowskierni , sprawiły mi  nay większe u- 
ko n te n towan ie ;  có za charaktery ! co za  zna jo­
mość serc ludzkich!  iaka n ie wy m u szo na  weso­
łość!  iakie komic zne  sytuacye j  J e d n a  rzecz  
tylko p rzeszkadza tym dz ie ło m ;  dla czego 
W Pa n  t rudni łe ś  Pan a  Auger ,  aby ie opat rzy ł 
komenta rzami ,  aby obiaśniał  mieysca,  które są 
i aśnieysze od s łońca?  p roszę  YVPana,  oczyść 
swoie dzieła z tych n iepo t r zebn yc h  .komenta­
r z y ,  wy day d rugą ed yc yą ,  a ia przeds tawię ią 
Mona rsze ,  op ie k un o wi  sztuk p ięknych ,  który 
p ew n ie  ndaruie  W P a n a  kosz townym pierśc ie­
niem. Z os t a i ę  z w in n e m  uszanow ani em etc,“

P A M I Ę T N I K
oble icm a  TT icdn ia  p rzez  Turkotu i  

sp ieszących  m u  n a  odsiecz P o la k ó w  
r .  1683,

(  D a l s z y  c i ąg ,  )

Qdy woyska w szyku b o io w ym  s ta n ę ł y ,  i 
n im Sobieski  swoie pułki  na walkę do zwyc ię­
stwa poprowadzi ł ,  p rzemówi ł  do nich  w sposób 
nas tępu iący :  L ic z n y  nieprzyiac ie l ,  którego
naprzeciw nas widzicie , iest to ten sam ,  któ­
rego  przyzwycza ieni  iesteście w własney oy- 
czyznie zwyciężać- L u b o  na  obcey z i em i ;  
wa lczym y iedńak o dobro oyczyzny i ch rze-  
ścianstwa całego.  Zwycięztwo  ocalaiące W i e -  
d e n ,  granice oraz państwa naszego ubez p ie ­
czy , a nam  z iedna  s ł awę  n ieśmie rt elną i sza­
cun e k  u całego chrześc iańs twa , nlaiący być z 
p o w o d u  tego świetnego zwycięztwa i potom-  
k o w  naszych udziałem.  Szlachetni  woiowni-  
c y ! świętą walczyć mac ie  b i tw ę ,  walczyć

mac ie  za B o g a ,  rel igią i p r a w d ę ,  n ie  za 
Kró la  waszego.  Boską to się stało o p a t r z n o ­
ścią , żeśm y bez na y m nie ys zey  straty na g ó r ę  
s i ę  dostali  i tym sp o so be m,  n ie  ma iąc  n ic  n a ­
wet  ieszcze do  działania  z n ie p rzy jac ie l em,  
p o ł o w ę  dokona l i  zwycięztwa.  Nieprz y ia c i e l  
widząc nas  z odwagą  pos tę pu iących ,  cofa się 
do o ko pó w  swoich.  W ł a s n y  m ó y  p rzyk ład  
n ie ch  wam rozkazem będz ie .*1 G dy  Król  m ó ­
wić przestał  zabrzmiały okrzyki  p o w s z e c h n e  u -  
nies i enia i radości  i ze  wszech s t ron da n o  h a ­
sła do walki.  P o w sz ec h n y  bóy  się zaczął .  Z  
nadz wyczayną  wściekłością rzucaią się Po lacy  
na n i ep rz i ac ie l a , łamią iego l inie bo iowe  i do 
ucieczki  go  zmusza ią .  Część iazdy polskiey,  
kwiat  i czoło polskiego woyska ,  składająca s ię  
po naywiększey  części z doświadczoney  w bo* 
iu sz l achty,  unies iona żądzą  gwał t own ą  s ławy 
i Zwycięztwa,  rozłącza się od woyska w regu* 
la rnych  ko lumn ac h  ścigaiącc-go nieprzyiaciela,  
ude rza  n ań  i ściga go aż do okolicy D ó b l i n g a ,  
Śmierć i zn iszczen ie  rozpośc iera r ami ę  P o l a ­
k ó w ,  gdzie tylko ui lerzy;  wszelako pod  Do* 
b l ingiem kupią się l iczne zastępy T u r k ó w  i n o ­
w ą  wzmocnien i  s i ł ą , ude rza ią  na gars tkę P o ­
laków.  Sobieski  widząc swoich w n ie be z p ie ­
czeństwie,  spieszy im na p o m o c  z całą siłą swo- 
ią  i kilku pułkami  cesarskiey i saskiey iazdy,  
ze  wszech stron n a  nieprzyiacie la  uderza  i 
wkrótce na p rawem skrzydle s tanowcze  o d n i e ­
s iono zwyc ięz two;  nieprzyiaciel  a lbowiem W 
powsze chn ą  p osz ed ł  rozsypkę ,

D o  6tey wieczorem zwyc ięz two  na  obu  skrzy­
dłach  b^ło s tanowcze.  P ra w e  skrzydło P o la ­
k ó w ,  większą p rzest r zeń do przebycia  maiące, '  
o 7. dop ie ro  p rzybyło do zdybytego  obozu  tu ­
reckiego.  Cały obóz  turecki  z ń ie zm ie rn em i  
skarbami wpadł  w ręce woyska chrześciańskiego.  
Część większą Polacy zabrali .  Sobieski  dostał  
n a m io t  W .  W e z y r a  ze  wsystkierni skarbami,  
to iest g łó w n y m  sz tandarem woyska,  buńczu-  
k iem,  pieczęcią pa ń s tw a , dzienn ik iem ob lęże­
n ia ,  z wielą in n e m i  waźnemi  p ap ie ram i ,  z  
m n ó s t w e m  złota i kleynotów.  Zdob ycz  p rzez  
Kró la  polskiego wziętą cenią  na  dziesięć m i ­
l i on ó w  złotych owczasowych .  No c  n a d c h o ­
dząca ,  z n u ż e n i e  woyska,  i bogaty obóz turec ­
ki będący  w posiadłości chrześc ian,  u ł a twiły 
n ieprzyiac ie iowi  ucieczkę n ieporządną .  Noc

t
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ca łą  trwała radość powszechna  w o b oz ie ,  z b a ­
wcę  W i e d n ia  witali wszyscy okrzykami  unie-  
*Ieri,a* ( D alszy  ciąg nastąpi . )

K a r r y k a t  u r y .

W s z ę d z i e  teraz dowcip  sili się na szyder -  
skie wize runk i ,  do których wypadki  czasu p o ­
da ją  ma teryą .  W  Frankfurc ie  n. M.  wyszła 
n i e d a w n o  kar ryka tu ra ,  gdz ie  Karol  X . ,  De j  
Alg i e r s k i  i X ią2ę  Brunświck i  zn ay du ią  się 
w i e d n e m  gr on ie  i chcą pograć  w wista ,  ale 
i m  czwar tego brakuie.  W  tein zagląda E l e -  
k tor  H . . . .  p rzez ok no  i w o ła :  „ Z a c z e k a y -  
c i e ,  za raz  p r z y b ę d ę ! ”

' ------------------

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wsi Ł u b o w i e  w Powiec ie  Gn ie ź n i e ń­

skim iest w Ru b r .  I I I .  Nr .  3. na  rzecz r o d z e ń ­
stwa by łego  właściciela W o y c i e c h a  L u t o m ­
skiego,  mianowic ie:

1)  H o n o r a t y  z Lu tomsk ich  p ie rwszego  ś lubu  
Miłaczewskiey,  po w tó r ne g o  G łębock ie y ,

2)  Wi k to ry i  z Lu to ms k ic h  owdowiałey  Gut -  
t rowey,

3) J o a n n y  z Lu to ms k i ch  Palędzkiey  i
4)  T e o d o r y  Lu to msk ie y ,

n a  wniosek wy£ey w sp om nio ne go  właściciela 
Ur .  Lu tomsk ieg o  pod dn ie m 12. Kwietnia 1797. 
u c z y n i o n y ,  na  d n iu  3. Ma rc a  1800. su m m a  
985 Tal .  z prowizyami po  5 od sta zaiotabulo-  
wana .  L e c z  gdy attest hypo teczny  pod da tą  
8- Kwietnia  1805. r. na  takową spo rzą dzdny ,  
U r .  Wik to ry i  Gut t rowey  pocz tą  do Su chorę -  
cza odes łany  z a g in ą ł , p rze to  wzywa się na 
w nio se k  wyżey  w s po m n io n e go  rodzeństwa 
L u t o m s k i c h  wszystkich t y c h ,  którzyby do 
w s p o m n io n e g o  d łu g u  tudzież in s t ru m e n tu  
h y p o te c z n e g o ,  iako właściciele,  cessyonaryu-  
sz e ,  zastawnicy lub posiadaiący iakowe pa p ie ­
r y ,  ma ią  p r e te ns ye ,  aby  takowe w przeciągu 
3  miesięcy a nayda ley  w t erminie  n a

d z i e ń  18- G r u d n i a  r. b.

*rana na godz. 9. przed W . Kurnatowskim Sę­

dzią naszym Ziemiańskim tu w mieyscu  wy­
z n a c z o n y m  zameldowali ,  w p rzec iwnym raizie 
z p re tensyami mieć m o g ą c e m i , prekludowaiiii 
i n s t rument  zag ub ion y  u m o r z o n y m ,  a wspotn- 
n io r iemu rodzeńs twu L u t o m s k i m  w razie po* 
tr zeby o udzielenie in n e go  d o k u m e n tu  hy­
po tecznego  na  s u m m ę  o r yg ina ln ą ,  rozrządzo- ‘ 
n e m  zostanie.

Gn ie z n o ,  dnia 23. Sierpnia 1830.

K ról. Pruski S^d Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

_ W  d n iu  19. Paźdz iernika  1814 r. zm ar ł  w Lu-  
b inie w Powiecie  Kościańskim O pa t  t ameczne­
go  klasztoru Benedyk tyńsk iego  Stanis ław Kie- 
szkowski ,  k tórego pozosta łość  z około Soo tal. 
s ię  składa.

G d y  dotąd zu p e łn ie  n ie wiadome , kto spad­
ku t ego iest Sukcessorem,  p rze to  w skutek 
wniosku  Kuratora w osob ie  Ur.  Storck Kom* 
missarza Sprawiedl iwości  u s t an ow ion ego  wszy­
scy,  którzy do w sp om n io n e y  pozostałości  z ja* 
kiegokolwiek bądź ź ród ła  prawa dziedz iczne 
miec mnie tna tą ,  za tem n iewiadomi  Sukcesso-  
rowie  r zeczonego  Kieszkowskiego i tychże dal ­
si spadkob iercy lub naybliźsi  k rewni  niniey* 
sz em się  zapozywaią ,  ażeby się

n a  d z i e ń  13.  L i p c a  1 8 3 1, ,

przed D e l e g o w a n y m  W n y m  H rab ią  Posado-  
wskim Assessorem Sądu Z iemiańskiego  w tu- 
t eyszem pomieszkan iu  sądowem zgłosili  i swo- 
ie p rawa  dziedz iczne  dosta tecznie wywiedli ,  
z  tern os t r ze że n i e m,  że w razie p rze c iw ny m z 
8wemi pretensyarni  sukcessyona lnemi  preklu-  
d ow an e m i  b ę d ą ,  pozostałość iako do br o  nie- 
ma iące dziedzica ,  ska rbowi  pub l i cznemu przy- 
s ą d z o n ą ,  a dop ie ro  po zaszłey prekluzyi  zgła­
szający się Sukcessor  wszelkie czynności  i r o z ­
rządzen ia  władzy skarbowey za dobr e  uzna ć  i 
przyiąć obow iąza ny m będz ie ,  nie  będąc zaś 
iuź  m oc en  żądać o d  teyże władzy kalkulacyi 
l u b  wy n ag ro dz e n ia  pob ie ranych  uży tk ów ,  bę-



jjzie musiał przesiać ie d y n ie  na t e m , colcolwiek.
y się naówczas ieszcze z sukcessyi znaydow ać 

HinKł0 .
W schowa dnia 14. Października 1830.

Królewsko -  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
G ru n ta  sukcessorów Je rz eg o  K itrk i  inko to :

1) dom  i s taynia  tu tey  pod N r.  107 po ło ż o n e ,
2) s todoła przy d ro d ze  C.hemskie,
3) łąka za zg n i ły m  mostem,
4) łąka przy  d rodze  Chem skie ,
5J- ćwierć chuby  roli w trzech polach, 

na  2969 tal. 10 sgr. o szacow ane z p o w odu  d łu ­
gów publicznie nayw ięcey  d a iąc em u  w n as tę-  
pu iących  te rm inach  to iest:

i )  d n i a  5. S i e r p n i a  r. b.
8)  d n i a  7. P a ź d z i e r n i k a  
3) d n i a  10.  G r u d n i a  

z k tórych  ostatni iest pe re m to ry cz n y  zawsze 
zrana  o godzin ie  10. w naszym  sądzie sp rzeda­
n e  być in a ią ,  n a  które kupców  w zyw am y.

T a x a '  co d z ie n n ie  w  naszey  R egis tra tu rze  
p rzey rzaną  być m o ż e ,  i p rzybic ie  n as tąp i ,  ie -  
żeli p raw ne przyczyny n iep rzeszkodzą ,

Skwierzyna dnia 18. M aia 1830.
Król .  P r u s k i  S ą d  P o k oj u .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  zlecen iu  właścicieli w yznaczam  te rm in  

n a  d z i e ń  9. L i s t o p a d a  r. b 
do  wydzierżaw ienia  z w olney  ręki na lat 3 lub 
6 m ły n a  tu teyszego  fo lu sz ,  na  który ocho tę  
maiących dzierżawić, w inoim  biórze wzyw am . 

P o z n a ń  dn ia  27. P aździern ika 1830.
B r a c h v o g e l ,  K om m . Spr.

. O B W I E S Z C Z E N I E .
W te rm in ie  d n i a  19.  L i s t o p a d a  r. b. 

zrana o g odz in ie  10, p rzez  podp isanego  w p o ­
leceniu tu teyszego  K ró l .  Sądu  Z iem iańsk iego
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i w pom ieszkaniu  tegoż rozm aite  do  pozos ta­
łości J  W . J a n a  Święcickiego G e n e ra ła  na leżą­
ce s reb ra ,  składaiące się z różnych  s tołowycli 
ga leryów , ły żek ,  noźów  i w id e lcó w ,  p u b l i­
czn ie  nayw ięcey  da iącem u  sp rze d an e  zos taną,  
w celu  którym o ch o tę  do kupna  inaiący n in iey -  
szem się  zapozyw aią.

W s c h o w a  dnia  18. P aźdz ie rn ika  1830.
S t e f a z y u s z ,  Ref. Sądu Z ie m .

W y k o n a w cy  osta tn iey  woli ś. p. W . J X i ę d z a  
Macieia W ę g rz y n o w ic z a ,  by łego  P lebana  P a ­
rafii Psarskiey Powiatu  Szamotulskiego, n in iey- 
szern w zy w a iąT eresę  z W ę g rzy n o w icz ó w  r m o  
v o to  O suchow ską  2do B o g u s ław sk ą ,  s ios trę  
ro d z o n ą  T e s ta to ra ,  n iew iadom ą z mieysca za­
m ieszkan ia ,  ażeby się do dn ia  1. L u te g o  1831 
ro k u  do  mieysca n i ż e y  p o d p i s a n e g o  sta­
w i ła ,  ce lem  odo b ran ia  cząstki z massy pozo- 
stałey na  nią spadaiącey. G dyby  się zaś w cza­
sie o z n a cz o n y m  n ie z g lo s i ła ,  dzieciom  iey w 
tes tam enc ie  w yp isanym  dzia ł  n a  n ią  spadaiący 
zos tan ie  w ydanym .

P n ie w y  dnia  28- P aź d z ie rn ik a  1830.
X .  H e y d u c k  i ,  P ro b o sz cz  P n iew ,

A ukcya  na Garbarach pod liczbą 368.
W e  c z w a r t e k  dn ia  4. L is to p a d a  r ,  b. po  

p o łu d n iu  o godzin ie  2.
będz ie  przez aukcyą p rze d aw an e  z a b u d o ­

w an ie  oranżeryi J P a n a  B aum garten  a
w p i ą t e k  dn ia  5. p rzed  p o łu d n ie m  i po­

p o łu d n iu
kwiaty, ro ś l in y ,  m eb le  i in n e  p rzedm io ty ,  

k tóre  ieszcze pozostały.
A h l  g r e e n .

D y r e k c y a  K a s y n a  m a zaszczyt donieść 
s z an o w n y m  cz łonkom  zam iey sco w y m , iż 

w s o b o t ę  d n i a  6.  L i s t o p a d a  r. b.  
k o n c e r t  w m ieyscu zw yczaynem  d an y  bę­
dzie .  Z aczn ie  s ię  o g odz in ie  7.

P o z n a ń ,  dn ia  2. L is topada  1830,

1

V
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,  S z a n o w n y m  znaiom ym  i p rzy jac io łom  mo- 
, łP>. oraz przesw ie tney  p u b l ic z n o ś c i , d onoszę  
n in ie y s z e m ,  i i  w tu teyszem  m ie śc ie ,  p r z y  
W ro n ie ck ie y  u licy* N r ,  j r . ,  H a n d e l  w i n a  
O tworzyłem .

Z a o p a t r z o n y  we wszelkie gatunki w in ,  nie- 
m n ie y  arak  i r u m ,  upraszam  sz an o w n ą  pub li­
czność o l iczne  zaszczycanie m n ie  po lecen iam i,  
zapew nia iąc ,  i i  n ayus iln ieyszem  będz ie  rno- 
iem  s ta ra n ie m ,  przez  rze te lne  i p raw e pos tępo ­
w a ń ^  okazać się  godnym  zaufan ia  i względów* 

P o z n a ń  d* 15. P aździern ika 1830,
JB. T o m a s z k i e w i c z .

W yciąg SE Berlińskiego kursu papierów 
i pieniędzy.

Dnia 3 0 ,  laidtUrnika i  S30- Pepiera- G otowi-
roi eną

Obligi długu państwa i  t
po
91

po
90£

Obligi bankowe »* do włącznie
lit. H. , 1  . — SB

Zachodnio-Pniski* liłty  zaeta-
w ne . « .  . ,  , 94 —

L iłty  *3itawne W , Xicitwa
Poznańskiego • , . * 9 5 | Ł_

W schodmo-Pruikie . .  , — 95 f
Szkiskie ,  ,  ,  ,  ,  .  . 1021 101J

Poznań, dnia 2 . Listopada i 830,.
Papierami, Gotowisnęj, 0 4  li i ,

Kurs obligdw m. Poinania 97 —  4

Ceny zboża na Pruską miarę i wag§ 
w

D n ia  29.
Tal.

P s z e n ic a  * • 2
Z y to  .  . ,  1
Jęczm ień  t  • 1
O w ies  . .  « —-
T a te rk a  .  . ł  
G ro c h  • * , 1
Z iem iak i . . —
M asła  garn iec  t  
S ło m y  kopa  k 

1200 f i  . * 4
S iana  ce tn a r  a 

n o  ff . .  *  — ■

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e .
D n ia  28, Października J 

L ą d e m :  Tal. fgr, fen,
P s z e n ic a  * . 3 8 9 4  
Zyto . . .  2  —  —- •
Ję c z m ie ń  w ie lk i  I  1 0  —* *
Jęczmień m ały I  8 ~  •
Owies * * * 1 8  6 "
Groch *  * 2 —  —  .

W  o d ą :  T a l. fgr. fen .
Pszenica (biała) 3 3 6 1  

. Zyto . . .  1 35 - *
Jęczmień wielki 1 $ 9  »
Jęcz m ień  mały —  —«■ —  »
Owies ,  « « 1 —  —  9
Groch . ,  « I  81 3  -
Kopa słomy * 8  *5 —  *
Cetnar siana • l  1 0  —* *

Poznaniu.
Października  1830.

Igr. fen. da Tal. fgr! ten.'
12 6 —■ 2 15 —*
12 a —- I 1 5 >

C!

2 0 r [ j - 1 3
a i

0

10 —w — 1 ia 6
IO — — X 15
JO — — — i5
17 6 —- 1 2 0 OB

37 - mr 5 5 B»

S5 — — — a? B

Tal. fgr. fen*
2 8 9
X 25 *—
I a 6
1 1 - r

— 28 6
I 15 *■—

Tal. fgr. fen.
2 80
I 82 6

— *r*

— 2 w*

8 —
— 87 6


